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■. ^  tome-waż nauczał, 58 łatwiej wielbłą- 
przejść przez ucho igrete*;, niż boga- 
dtactać się do królestwa niebieskiego, 

~niew aż gromił uczonych w piśmie, po- 
*?Vaż wypędzał ze świątyń przekupnie, 
faryzeuszów piętnował jako rodzaj ja- 

?Zczurczy, ponieważ przyjął nawet dziew* 
uliczną i błogosławił jej, ponieważ uez- 

i zwiastunów n o m y  wybrał z pośród 
j^ucztóch  rybaków, ponieważ gardziły si- 
A przemocy, a ponad wszystko stawiał sd- 
ł5 .~*łc îa- żywo gorejącą wiarę, a nie far- 

i rytuały, ponieważ był bogatszy, niż 
•yoey bogacze, chociaż nic me miał — 

j ___ P*®fcto ukrzyżowany został za Ju- 
w ~ ,a frajdą , za tchórzlrwenn przyzwolc- 

władzy Piłata, przez nienawiść lary- 
'uszów, bogaczy i arcykapłanów.

A r ^  °°® 00 czynią. <
^  ĄfbowSam dnia trzeciego zmortwych- 
J " * 1- Jak ziarno zmartwiałe w zamrożonej 
:-j 1 ocknie srię i zakiełkuje na wiosnę, 
J**? wruszenie naidziei powstaje w sercu po 

. rozpaczy, jak śwat po mocy długiej, 
®“Jwiosna p>o zimie — tak powstał z mar- 

On, zwiastun, pocieszyciel, Miłość- 
Przerazili się siepacze, faryzeusze, air- 

jjJteipłani. Wydawało się tym nietoperzom, 
j **0™ i wyznawcom Złotego Cielca, że ciia- 
^ ukrzyżowawszy—ducha zabili. A peka- 
^ J °  śę , żie ducha w żaden apasób unśces- 
-  J\ niepodobna, że prawda, spraiwiedli- 
gS  miłość są nieśmiertelne, jak nictrga- 

otrą, wioczysia tęskr.ota serca ludzkiego 
trzeciego królestwa, że ducha nie zmo- 

■ . °gień, ciernie, zniewagi, śmierć ciała 
,e£o rozkład. |

.r Prawda ta była znana już przedtem1, 
odi pkrystus dopiero rozgłosił ją ludom i 
W u  • m ktTczna zorza jej koiła ludz- 
^y/p i rzeźwiła w dni klęsk i nędzy, w 

jdesprawiedlawości i gwałtu. Wielokrot- 
®demony faryzeuszów i arcykapłanów, 

Kr ^ne P°czwSry inkwizytorów, Jezuitów, 
rJ£yżak.ów nadużywały potem zmamion 
v\v- dfzśeła szatanów, lecz prawda

i .  a zagasić już się nie dała. Wszczepiła się 
w trzewia ludzkości tak wewnętrznie, 

br ~T 'w*ed'ząc czy nie wiedząc—każdy, kto 
prawdy, kto występuje w obronie po- 

^^Vwdzonych, kto domaga się sprawkdiLi* 
tTl;ySlC1, kto żywym czynem stwierdza prawo 

°ścii a wklłkim wysiłkiem pręży się ku 
’H u i  —^W‘ Franciszek, Kopernik. Dar- 

Okrzeja czy ks. Budkiewicz — świa- 
le bezwiednie—są głosicielami sło-
^riieśmiertclności prawdy i ducha 

’k ^  ^ r< lat temu, bez mała, pisał o  Wiel- 
: ł"S°din,iu jeden z najpromSien-aejszych 

ia#. Y ^w*a *a , a najgłębiej wnikający w 
••N>n I j ™3 P°^kiego — Adam Mickiewicz: 
to a.r  nasz zdąje się mieć przeczucie, iż
Ują ^ rp ie ń , mąk i zmairtwyrbwsta-
d>rv . c!e symboliczną uroczystością odro-

Polski".
1 ‘Prawdziwie! 

t ^ ,0?aTyślajac nad tajemnicą męki, 
^oż C ' zmartwychwstania Jezusa, nie 

^  długoletniej nocy niewoli, po- 
w  i.Tl"d 1 męczeństwa nie widzieć spra
li^’ .*Ya znalazła takież same rozwiąza- 

ów wszechłudzki s^mnbol ZmiaT- 
ą stania przed wiekami. J'ak powstał 

^* r twych On, tak powstała z martwych

Polska. I jalc pobici zostali siepacze Jego,
tak samo starci zos taili z oblicza ziemi kaci 
Polski — trzy cesarstwa: Austrja, Rosja,
Niemcy. ,

Lecz ten symbol obszerniej szie ponad
to obejmuje dziedziny. Jak zmartwych
wstał On i jak Polska wstała z grobu nie
woli, tak powstanie i świecić będzie jas
nym blaskiem wszelka prawda, którą fary
zeusze zabijają, oraz wszelka bohater u- 
krzyżowany, każda myśl, każde uczucie, 
każdy czyn, który w sobie zawierał ziarno 
żywota, który z wnętrza natury ludzkiej 
wzbiwszy się pod niebiosy, niby orzeł, padł 
przeszyty strzałą nienawiści, okrucieństwa, 
gwałtu, zawiści i ciemnoty faryzeuszów, 
uczonych w piśmie, gwałcicieli a zdrajców.
I jak zmiażdżeni zostali kaci i dręczyciele 
Jego, tak w proch starci zostaną wszelki 
kat, wszelki gasi ciel, każdy Judasz, każdy 
tchórzliwy despota, każdy Annasz, Kaj
fasz i Piłat,

Tkwi w tym symbolu stwierdzenie ab
solutnej, doskonałej sprawiedliwości, speł
niającej się w tajemnicy niezgłębionej, nie

ogarnionej, międzyplanetarnej, tkwi w nim 
wiara, że nie są próżne i bezowocne walki 
i czyny, ciche udręki i ukryte cierpienia, 
bohaterstwa i cnoty, których wartości i sku
teczności w powierzchownej obserwacji 
spraw i porządku rzeczy nie dostrzegamy.

Zaś dobrowolna ofiara Jego zaipowie- 
ylzią jest, iż Sprawiedliwość doskonała, 
Prawda nieskazitelna i Miłość wiekuista— 
tu jeszcze, na tej ziemi spelnkme i urzeczy
wistnione zostaną.

Miej przeto nadzieję i wierz każdy, 
który azytKŚsiz podług kłtei, który łakniesz 
prawdy i prawa, jak azystego powietrza, 
który trwasz wbrew oszczercom, faryzeu
szom i krętaczom, wierz i ufaj, te  tak się 
stanie. Jeszcze Kajfasze, Judasze i Piłocd 
rod. rozmaitemi postaciami — nawet pod 
maską faryzejskiej świętości — nieraz bio
rą górę, przechwalają się, urągają i zfcezy- 
nią, a nawet mordują, jak zamordowano 
Narutowicza i Kałuszewskiego. Nic ich je
dnak będzie zwycięstwo ostateczne, nie o- 
błufdników, gwałcicieli, bogaczów, kupców 
i kramarzy świętości — lecz rycerzy, pra
cowników, mrarzycjeLi i myślicieli, działaczy 
idiei swej wiernych.

Zygmunt Kisielewski.

W W W

Sprawa odszkodowań. 
Konferencja anglelsko-rosyjska. 

Francja — Rumun ja — Rosja.

Orzeczenie międzynarodowej Komisji 
rzeczoznawców w sprawie odszkodowań 
przyjęły — jak już pisaliśmy — wszystkie 
zainteresowane rządy, jako możliwą pod
stawę do jej -rozwiązania. Ale stąd do rze
czywistego jej rozwiązania — daleka jesz
cze droga. i

Największą wagę posiadła oczywiście 
opfinja Francji i Niemiec, na oo zawraca też 
uwagę prasa Łnny-cb krajów Emiteaity. Otóż 
opi-nja ta nile jest jednolita. Par.tje demo
kratyczne, p r z e d e wszystkiem socjólliści, w 
Niemczech i Francji traktują orzeczenie 
Komisji Davesa i uchwałę Komisji Repara- 
cyjnej. jako punkt wyjścia do zbliżenia i 
porozumienia obu stron, naciana-liści zaś er 
bu krajów starają się dowieść, że raoort 
rzeczoznawców oznacza wpraiwdlzie postęp 
w porównaniu z dawnymi projektami. aJe 
że zawiera za dużo ustępstw ma rzecz Fran
cji, wzgl. na rzecz Niemiec. Zda dem macjo- 
niaJistów rząd winien dążyć do tego, by w 
rokowaniach przyszłych ustępstwa te zasta
ły uchylone i „krzywda" została naprawio
na. Gdyby brać na serjo te życzenia, nde 
doszłoby nigdy do porozumii-emóa Francji i 
Niemiec, ponieważ rokowania sprowadziły
by się do zniweczenia całego dzieła Komisji 
!>avesa, opartego na kompromisie.

Dlatego też Komisja ta traktowała 
swój projeJcb jako jednolitą całość, z któ
rej nie można dowolnie wyb’erać niektó
rych punk tów. a odrzucać inme. Projekt 
len zaspokaja interesy Fralpoji, jako wie
rzyciela Niemiec, a jednocześnie zadowala 
ambicję narodową Niemiec, przewidując 
zarazem ich odrodzenie gospodarcze w

pn-zyszłości. Ale nacjonaliści obu krajów 
cały nacisk kładą na jedną tylko stronę ra
portu, dla nich „wygodniejszą". Reakcja 
francuska twierdzi fiedy z radością, że 
Niemcy według raportu Komisji mają pła
cić więcej, niż -swego czasu uchwaliła kon
ferencja londyńska (nie jest tip ścisłe, gdyż 
Komisja Daves a nie oznacza wcale sumy o- 
gólniej, jaką Niemcy winny zapłacić, lecz o- 
kreśla, że raty roczne długu mają odpowie
dnio wizrastać, przyozem, oczywiście, w 
przyszłości mogłoby się okazać, że Niemcy 
zapłaciły więcej, niż ustalały dawniejsze 
projekty, ale byłoby to już skutkiem wyso
kiego rozkwitu gospodarstwa niemieckiego). 
Ale jednocześnie nic nie mówi o zniesieniu 
okupacji, przeciwnie ustami Poincare go za
powiada, że Francja -wycofa wojska, gdy 
Niemcy wykonają swe zobowiązania. Wy
gląda to  więc tak, że Francja urzędowo zga 
dza się na -projekt Davesa, aile obstaje też 
przy poglądzie Poincare‘go.

Reakcja niemiecka zaś, biadając nad 
ciężarami reparacyjraemi, pizedewszvstkiem 
wysuwa pytanie — czy i kiedy Francja o- 
puści tereny okupowane. Obie strony inó' 
wią tedy dwoma różnemS językami na je- 
dten i ten sam temat. Są wyjątki. Tak op. 
dyrektor zakładów Kruppa, dr. Sorge, o- 
twarcie przyznaje, że propozycje Datvesa 
sfenowią dorży krok naprzAl i że Niemcy 
powinny je przyjąć i wykonać, gdyż lep
szych nie uzyskają. Ale raaogół ni»C)onałiści 
obu krajów ,,-nie chcą chcieć’ . Stąd widać, 
jak wielkie znaczenie mają wybory parla
mentarne we Francji i w Niemczech. Do
piero od wyniku tych wyborów zależy, czy

projekt Davesa doprowadzi istotnie do roz
wiązania sprawy odszkodowań-

15-go kwietnia -rozpoczęła się w Lott* 
dynie konferencja angielsko - rosyjska, ma
jąca uregulować stosunki między obu  ̂kra
jami w wyniku uznania rządu sowietów 
prze^ -rząd Macdonaflda.

Prasa angielska naogół zapatruje się 
pesymistycznie na możliwość porozumienia 
stron. Przebieg konferencji pokaże,^ czy za
patrywanie to jest słuszne. Narazie kilka 
słów o mowach Maedonalda i Rakowskiego, 
wygłoszonych na otwarcie konferencji.

MacdanaJd trzymał się ściśle zakresu 
spraw, które mają być omawianie i rozstrzy
gane na konferencji, omijajac wszystko, 
roby mogło prowadzić do jałowych rozirzą- 
sań i wypommań wzajemnych na temat 
przeszłości. Macdonałd z całą szczerością 
ł dobrą wolą podkreślił, że pragnie dojść 
do porozumienia z rządem bolszewickim, 
ale jednocześnie położył nacisk, że ideowo 
nic go nie łączy z bolszewizmem i jego -me
todami. Jakgdyby zgóry przewidujiąc de
magogiczne wyxieczki bolszewickie, Masodo- 
naild stwierdził z pewną wyniosłośdą. że to 
rząd angielski uczynił pierwszy Jsrok na 
drodze zbliżenia Rosji do Zachodu, prze
strzegając delegację sowiecką, że jeżeli o- 
becna konferencja nie da pomyślnych wy
ników, to podobna próba prawda'podob
nie nie powtórzy się już. ^

Mowa Maedonalda znalazło, przychyl
ne przyjęcie w całej prasie angielskiej, bez 
różnicy kientfnku politycznego, ba>rdlzo nie
chętnie natomiast potraktowano odpowiedź 
Rakowskiego, który w -przeciwieństwie da 
Maedonalda rozwodził się nad rozmaatemi 
sprawami, nie posiadaj ąccmd związku z 
konferencją. Mówił o „pokojowej poUtyoe 
sowietów, o lidze  Narodów, której Rosja 
n-ie uznaje w formie obecnej, ale w której 
gotowa jest zasiadać, o konieczności rewi
zji traktatu wersalskiego, zmmeiszeima 
zbrojeń i  t. p Mowa miała charakter wie- 
cctwo - agitacvjny i  nie zawierała żadnych 
wskazówek, jak delegacja sowiecka zacho
wywać się będzie przy regulowaniu konkre
tnych spraw, będących na -porządku dzsan- 
nym konferencji.

W związku z zerwaniem rokowań ru
muńsko - rasyj-skdeh z powodu sprawy be-
sa-rabskiej nastąpiło pewne naprężenie -sto
sunków dyplomatycznych onięc-zy obu ty™ 
krajami, które może pociągnąć za soną cfafl
sze powikłania.

Przed otwarciem konferencji rumuń
sko - rosyjskiej Francja i Anglja ratyfiko
wały u k ła d  o przynależności Besarabji do 
Rumun j i. Rza-d sowiecki’uznał to za akt 
wrogi w stosunku do siebie i różni politycy 
sowieccy zaczęli wygrażać Poincaremu i 
Macdonald owi.

Rząd rumuński, by jeszcze bardziej 
wzmocnić swe stanowisko na Zachodzie., 
wszczął akcję dyplomatyczną na rzecz za
cieśnienia węzłów z Francją. Wizyta kró
la rumuńskiego we Francji ma służyć temu 
celowi. Czy dojdzie do układu francusko- 
rumuńsfdcgo i jaki będzie jego charakter— 
niewiadomo -na razie. AJe już sama ta wi
zyta, oraz fakt pobytu gem Florescu w War- 
sza wie wystarczyły, by w Rosji i w Naom- 
czcich rozległy -się gk«y o gotującej się „o- 
iensvwic“ fr^ainciisko - polsko - rumuńskiej 

, przeciwko Rosji, przyczem oHediwiesdzie u-
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shigi niektórych reakcyjnych pisemek tran- 
oiskich, wychwalających Rumumję, jako 
jedyną pewną tarczę ochronną przed bal- 
saewizmiara, dolały tylko oliwy do ognia.

Sytuacja komplikuje się jednak jeszcze 
w ęcej. Oto Włochy również niechętnie pa
trzą na flirt rumuńsko - francuski, a  w spo
rze o Besarabję stoją po stronie Rosji. Wło 
chy mają oko na opanowanie gospodarcze

wybrzeży Czarnego Morza, a  nie ulega wą
tpliwości, że sowiety obiecały Włochom 
jaknaj dogodniejsze koncesje w Besarabji 
wzami&n za poparcie ich żądania wobec 
Rumun j i. Także Jugosławia patrzy krzy
wo na Rumuniję, trzymając stronę Włoch.

; Sprawa besarabska staje się w ten sposób 
jednym z punktów, dokoła którego groma
dzą się chmury przesileniowe.

Mały feljeton.
DLACZEGO ZŁAMAŁEM PIÓRO.

lewiatan a obszarnictwo.
W łewiatańskich wyborach do władz 

Banku Polskiego jest jeden jeszcze szcze
gół, godny uwagi i oceny. Lewiatan jest or
ganizacją przemysłowo - handlowo - banko
wo - finansową: te tylko działy sam Lewia
tan wymienia w swoim pełnym tytule. Ale 
— przeciwstawiając się liście rządowej — 
Lewiatan napęczniał jeszcze bardziej, wy
sunął bowiem i poparł jako swego kandy
data przedstawiciela wielkiej własności 
ziemskiej, p. Fudakowsleiego. Jest to rzecz 
bardzo znamienna. Świadczy ona o istnie
niu bardzo ścisłego sojuszu między wielkim 
kapitałem a obszamietwem. Oddawna zre
sztą zwracaliśmy uwagę na istnienie tego 
sojuszu nietylko w dziedzinie polityki go
spodarczej, ale i w ogólnet polityce. Nie 
jest to więc fakt nowy. Ale akcja wybor
cza Lewiatana do Banku Polskiego faktowi 
temu nadaje szczególną -wyrazistość.

Pomiędzy przemysłem a rolnictwem 
istnieją znaczne różnice, a nawet sprzecz
ności interesów. Przemysł z natury rzeczy 
musi dążyć do tego, aby produkty rolne 
zwłaszcza zboże, były tanie. Przemysł 
w interesie własnym musi się starać, aby 
podatki były rozłożone równomiernie mię
dzy wieś a miasto, aby ludność miejska nie 
była przeciążona podatkami, podczas gdy 
wieś uchyla się od tego ciężaru. Wymie
niliśmy dwa tylko przykłady różnicy inte
resów, a jest ich więcej.

Te sprzeczności interesów między prze
mysłem a rolnictwem nieraz prowadzą do 
bardzo poważńych i doniosłych w skutkach 
walk gospodarczo - politycznych.

Zdawałoby się więc, że wielki przemysł 
nie ma żadnego interesu w obdarzaniu wiel
kiej własności ziemskiej szczególnemi przy
wilejami. A takim przywilejem właśnie, po
łączonym na dobitkę z wialkiem upośledze
niem inteligencji pracującej, było nastawa- 
nie na to, aby wielka własność obszamicza 
miała w Radzie nadzorczej Banku aż dwuch 
przedstawicieli.

Lewiatan jednak podjął się tej roli 
protektora przywileju obszarniczego. 0 -  
świetla to charakterystycznie całą politykę 
Lewiatana.

Przedewszystkiem należy stwierdzić, że 
Lewiatan nie jest organizacją przemysłu, 
ale przemysłowców, a jeszcze bardziej ma- 
cherów przemysłowych. Panowie ci nie 
troszczą się o trwały rozwój przemysłu na

zdrowych podstawach, ale o kapitalistyczny 
geszeft, polegający na żarłocznem wyzyski
waniu robotników, spożywców i Skarbu 
państwowego. Lewiatan nasz rozwinął się 
w stosunkach młodej, nieuporządkowanej 
państwowości, powojennej demoralizacji a 
przedewszystkiem inflacji. Tuczył się tą 
inflacją, tuczył się realnym spadkiem pła
cy roboczej (wskutek drożyzny), rządowe- 
mi subwencjami, zaliczkami, kredytami, 
które spłacał w zdewaluowamych markach, 
tuczył się niepłaceniem podatków, wysokie* 
mi cłami ochronmemi. I oto na tym grun
cie wielki kapitał sprzymierzył się ściśle z 
wielką własnością ziemską. Poco się kłó
cić, poco wysuwać sprzeczne interesy, kie
dy można skutecznie uprawiać sielankę 
„harmonji narodowej", Lewiatan z obszar- 
nictwem zeszły się na wspólnym gruncie ob
dzierania spożywców, robotników i Skarbu. 
W Sejmie i poza Sejmem, przedewszyst- 
kiem w zakulisowych staraniach i zabiegach 
Lewiatan i obszarnictwo wzajemnie się po
pierały.

Kwasy były i są. Nieraz sobie wspól
nicy wyrzucają wzajemnie to i owo. Zwła
szcza agrarjusze ciągle biadają nad tern, jak 
to rolnictwo jest ,.upośledzone", jak ono 
mało dostaje kredytów w porównaniu z 
przemysłem, jak mu ,dolega" brali ceł o- 
chronnych, z których korzysta przemysł i t. 
p. Ale te biadania do niczego nie prowa
dzą, a raczej prowadzą do tego, że agrarju- 
sze z pomocą Lewiatana przeprowadzają 
różne swoje żądapia, wielce szkodliwe dla 
ludności miejskiej.

Oto przykład. Przemysłowe cła ochron
ne są niezmiernie wysokie i stanowią jedną 
z przyczyn drożyzny, Ale agrarjusze wca
le nie dążą do obniżenia tych ceł. Nie, oni 
poprostu naśladują Lewiatana i domagają 
się wysokich ceł agrarnych. No, i harmo- 
n ja gotowa.

Zrozumiałe więc jest, dlaczego prze
mysłowy Lewiatan popiera tak gorąco a- 
grarjusza Fudakowskiego, Ręka rękę my
je... Sojusz oparty jest na bardzo pozytyw- 
nem haśle: za wasz w yzysk i za nasz!

WYSZŁA JUŻ Z DRUKU 
„JEDNODNIÓWKA MAJOWA" P. P. S. 

Cena 250,000 mkp.

Od czasu jak należę do Lewiatana... 
Przepraszam, ale zdaje mi się, że wy jesz
cze nic aiie wiecie, że przystałem do Lewia
tana? Bardzo ciekawa historja, którą mu
szę wam opowiedzieć.

Zostałem w bezprzykładny sposób po
krzywdzony. Przez kogo — zbyteczna do
dawać. Każdy "ziemianin, każdy przemysło
wiec w net domyśli się przez kogo. Mniej 
domyślnym, nie wymieniając nazwiska, po
wiem, że przez naszego ministra Skarbu.

Rzecz tak się miała. Przyszedłem do 
P. K. K. P. i w najbardziej uprzejmy spo
sób zwracam się do urzędnika:

— Chciałbym wiedzieć, czy to nie ja 
przypadkiem wygrałem główny los pożycz
ki dolarowej. Czy nie byłby pan łaskaw o- 
bjaśnić mnie w tej mierze?

— A jaki pański numer? — pyta u- 
rzędnik.

— Numer??... Jaki numer, numer do
mu, mieszkania, czy kołnierzyka? — py
tam ja z kolei.

— Numer prenrjówki — niecierpliwi 
się urzędnik.

— Nie mam żadnej premjówki — po
wiadam.

— No, nie rozumie pan — irytuje się 
urzędnik — numer losu! Numer pańskie
go losu. Masz pan los, czy pan nie masz 
losu?

— Każdy człowiek ma swój lós — od
powiadam spokojnie — ale żeby ten los 
miał być numerowany — o tern nie słysza
łem.

Urzędnik odrazu ska pował (niedaraso 
przecież pracuje w Pekakape), że ma do 
czynienia z pacjentem od Jana Bożego. 
Więc zmieniwszy ton szorstki na łagodny i 
wyrozumiały, rzekł:

— Skoro nie masz pan pożyczki, jakże 
ma pan wygrać?

Na to tylko czekałem.
— A ziemianie, a obszarnicy, a Lewia

tan cały — wolałem — duioż mają poży
czek? A przecież także chcieli wygrać i 
to nie jakieś tam marne 40,000 dolarów, lecz 
cały Bank.

Urzędnik snać znowu zmienił zdanie o 
mojej poczytalności, gdyż podniósłszy głos, 
krzyknął na mnie, jak na człowieka całkiem 
zdrowego i przytomnego:

— Wynoś się pan!
— „Wy-noś się pan"?! A to oo zna

czy? Co pan sobie myśli — wołałem — mo
że zdaje się panu, żeś Grabski i że masz 
przed sobą Fudakowskiego? Hę, co?!

N ie  c z ek a ją c  o d p o w ied z i, wyszedłem 
z P. K. K. P., trzasnąwszy za sobą drzwia-

j graniczonem polem działania oraz że pr*K 
j szę o przyjęcie nowej spółki do Lewiatan**

— Doskonale — rzekł p. ŚWierzbicki— 
ale kto na czele? pan?

— Ja także.
— Doskonale! A jeszcze kto?
— Fyrkanty.
— Znakomicie! A jeszcze?
— Fucharski.
— Cudownie! A jeszcze?
— Z kresów p. Wandsberg.
— A jeszcze?
— Nie śmiem, ale pragnąłbym także-* 

hm...
— Rozumiem. Wybornie. Zrobione.
Pan Świerzbicki wyjął notes i zanoto*

wał. Dziewięćdziesiąta ósma synekura. )'
— Wkrótce jubileusz — westchnął zaJ 

dowolony.
Tak odbyło się moje wstąpienie do ŁeJ 

wiatana.
I właśnie od tego czasu, od czasu wstą

pienia do Lewiatana nic pisuję feljetonów 
do „Robotnika", co chciałem zaraz na po- 
czątku oznajmić.

Ultimas.

mi.
W  tej chwili jedno tylko czułem: że 

p, Grabski nowego kupił sobie wroga.
Z P. K. K, P. udałem się wprost do p. 

Ś Wierzbickiego.
Przedstawiwszy się, oznajmiłem mu, że 

zakładam nowe przedsiębiorstwo, spółkę z 
ograniczoną odpowiedzialnością i z nieo-

W Nr 7 „Wiadomości Kasy Chorych 
m. Łodzi" pódano bardzo ciekawy d o W  
mant, wymownie charakteryzujący niesły
chane sobkowstwo kierowniczych kół lekas" 
skich i ich stanowisko anti społeczne woba* 
Kas Chorych, Państwa, klasy robotniczej. _ 

Dokumentem tym jest „Sprawozdana* 
za t . 1923 z cz y n n o śc i Wydziału Okręg* 
małopolskiego Związku lekarzy Państw* 
polskiego".

„Wydział — czytamy w tem sprawoz
daniu — porównać można ze sztabem jene- 
ralnym podczas wojny". Szumnie i groźni* 
nieprawdaż? Z kimż p. lekarze tacza woj* 
nę? Może z chorobami zakaźnemu, zawodzą 
war.d, z brakiem higieny, z brakiem szpatau* 
i t. d. i t. d .? Ależ gdzie tam.

Małop-lski ,,Wydział’ toczy wojnę; p* 
pierwsze, z Państwem i z urzędnikami.

„Ostatnie Walne Zgromadzenie uchwa
liło wykluczyć ((wydalić) i na przyszło*® 
wykluczać (! wydalać) z okręgu tych ozłoo” 
Lów, którzy przyjęli posady lekarzy kontro- 
kłowych dla leczenia lunkcjonarjuszów pan- 
stwouych na koszt skarbu, mimo że Wy* 
dział uchwalił porady te bojkotować" . j  

A więc urzędnikom nie walno leczy* 
się na koszt Państwa. Wydział takie lecz
nictwo bojkotuje. Wszelkie ulgi tego ro
dzaju, wszelką pomoc państwową w lecz*' 
niu się — despotyczny cech lekarski uzna
je za wyłom w swoim „wolnym handlu 4 l 
Przycziem oczywiście ten „wolny handel ! 
wedle lewiatańskiego wzoru — polega o* 
tem że pacjent musi płacić tyle, ile oech i** 
karski wyznaczy— < u

Oczywiście, na tem się „wojna ‘ n® 
kończy. Wydział zagroził Min. spraw iedr 
wości, że — jeżeli nie będą podiwyższaO*

MIECZYSŁAW WE INERT.

Zirtifctatii.
Cienie wieczorne schodziły na ziemię.
Ogród zaciągał się fioletową poświatą, 

na płycie Jego grobu słał się smętek drzew 
stuletnich.

Wtedy Mar jem wstała i na zimnej 
płycie kamienia oparła rozpalone dłonie, 
chcąc przynieść ulgę zrozpaczonym my
ślom, i sercu, które prawie zamierało w  jej 
piersi.

Ciszy nie przerywał szmier najmniej
szy i Mar jem słyszała niemal syczenie swo
jej krwi w żyłach. Czuła, jak palącemi kro
plami spływa d!o dłoni tajemny żar jej 
wnętrza' i przenika, przesącza się w zimny 
kamień.

Tak miłość i  boleść spajała ją z tym, 
który od trzech dni spoczywał już w ciem
ni skalniej komary. Skryty jej oczom na za
wsze! Ale rise mogło serce zrozumieć jesz
cze tej prawdy- Nie mogły oczy jeszcze 
oderwać się od słodkiej, promiennej posta
ci Syna Dawidowego, siedzącego w cichej 
zadumie na progu starego dworca1 w Beta- 
tiji; szły za Nim w drodze wśród skwaru 
letniego po piasezystycn ścieżynach nad 
Ccdranem; tonęły oczy w majaczącej mgle 
jeziora, po którem On szedł stopą lekką 
i nadludzko pewną; ujmowały błagalnie 
i miłośnie stopy Jego, spoczywające na po
sadzce Szymonowego wieczernika; zawisa
ły cezy z niemym zachwytem w ruchu Je 
go ręki, gdy wyrzekł słowa dio jej prześla
dowców zwrócone:

— Dajcie jej pokój, czemu jej przy
krość czynicie? Dobry uczynek przeciwko 
mnie uczyniła.

Bo zaiwżdy ubogich macie z sobą; i kie
dy będziecie chcieć, możecie im dobrze czy
nić: lecz mnie n/e zawsze macie.

Ta, co miała, uczyniła: uprzedziła po
mazać ciało me na pogrzeb...

Szloch wezbrał w piersi Marjem i u- 
giął jej kolana. Wyciągnęły się ręce i uję
ły  kamień w rozpacznym uścisku, jakby 
rhry- wzruszyć i podnieść niewzruszoną

skałę, przedrzeć się żywem, bijącem sercem 
wskroś martwej ściany dzielącej ją od Nie
go.

W dniu Jego Golgoty była prochem 
marnym. Zanikła i jakby zmalała w sobie, 
przestała istnieć dla siebie w drżeniu gro
mu, który rozdarł wnętrzności ziemi, gdy 
Oń umierał.

Wówczas była w Nim całkowicie, była 
sercem Jego serca, raną jego rany, była 
Nim samym. 1 1

Lecz gdy się dokonało, gdy uczniowie 
zabrali ciało Ukrzyżowanego i złożyli w o- 
grcsdizie, w tym grobie kamiennym i chłod
nym, w ródła myśl przytomna i ocknęła się 
z ekstazy. W ródła twarda, okrutna, nieu- 
błagara myśl: Niema Go już, mierna.

Niema Go! Dla braci wiernej istnieje 
przecież, wierzą bowiem w słowa żywota, 
które iim zastawił, wierzą, że przyjdzie, ja
ko obiecał.

Szlochała Marjem:
-— Tylko dla mnie, dla rarde Go mierna! 

Niezmrużonemi oczyma spojrzę jutro w 
blask słońca, ale Go nie obaćzę; nttezaięk- 
ntornem sercem powitam ciemności nocne, 
które trwogą przejmują serca mężów, ale 
Go w nich nie napoikam. Ciemność śmierci 
nieprzenikniona jest i mocna, jako te za
wory kamienne, których podnieść nie mo
gę- \

Zwijał się robak bólu w duszy M ar 
rjern, jak niedźwiadek, oodgryzający ko
rzenie figowego drzewa. Skrywał się czasa
mi w rozdartej do żywego miazdze, broczą
cej łzami powolnemi. Taplał się tam i chi
chotał dziwmem, przejmującem skrzypie
niem swych szczęk zajadłych, w jednostaj
ny takt morderczego słowa: Niema Go — 
niema—nigdy Go nie ujrzę. Nie do zd.zier 
żenią jast moc śmierci!

To znowu zaprzestawał swej pracy 
niszczyciekkiej. Rozt>rostowywał swe człon
ki przebrzydły robak wątpienia i z luboś- 

i  cią, z rozkoszą i szczęściem wygrzewał się 
j w promieniach słońca. To słońce jaśniało 

w one dni. kiedy On żył jeszcze, kiedy 
upojona dusza Marjem nizała nić za rieią, 
przekosztowne i przeczyste, nadziemską 

i światłością jaśniejące perły wspomnień,

I z bytności Jego w Betanji i z przygod
nych rozmów wieczornych, gdy odpoczy
wał w podcieniach Łazarzawego dormu, 
znużony rzeszą, która łaknęła słowa Jego 
dzisiaj, a zapominała o  niem jutro.

Syciły się oczy widokiem Jego, sprę
żał się i złocił każdy splot włosów, które- 
mi ongi obtarła Jego stopy. Ulatniała się 
woń olejku spikorcardowego i obłokiem 
upojnym, zo ziemskim osłaniała jej duszę 
przed napastliwą mściwością gawiedzi. 
Dziś było to już tylko wspomnieniem, któ
re niosło ją ku Niemu w oliamem zapamię
taniu:

— Żyć Tobą w nieskończoność, nie 
zważając ani na świat, ani na ludzi Żyć 
Tobą, jak kwiat żyje rosą i błękitem nie
biańskim, jaik one liij e cdi stroju Salomona 
piękniejsze, o których mówiłeś do ludzi, i 
me rozumieli Cię. A jabym rozumiała.

I wznosiła się jej dusza ku Niemu, 
skrytemu w czeluści grobu, z rozżaleniem 
skrzywdzonego dziecka;

— Spłynąć z Tobą W boską jedność, 
o której mówiłeś ludziom, a oni nie rozu
mieli Ciebie, nie widzieli w Tobie Syna Da
widowego. Nie rozumieli! A jabym, jabym 
rozumiała.

I nagle Marjem wspomniała, że On 
umarł, ale Niebo i Jahwe istnieją jeszcze. 
Więc podniosła pobladłą twarz ku chmu
rom, ciążącym, jak ołów, maid ziemią i jej 
rozpaczą:

—- O straszliwy Jahwe, czemuś Go 
opuścił? Czemu nie dałeś md skonać z Nim 
razem, gdyś wstrząsał ziemię i niebiosa, 
jak lew, gdy dzieli łup swojego gniewu? 
Gdzież są anioły, które Ci obiecał, o Synu 
Dawidów, gdzież One są, aby md pomogły 
ten kamień odwalić?

I biła Marjem głową o kamień grobu, 
a zapadające cienie stapiały ją w jedno 
z kamieniem a z Tym, który pod nim spo
czywał.

* *
♦

Mijały godziny nocy. i Marjem drżała 
od chłodu, jtak pajęczyna na wietrze jesien
nym. Zapalały się gwiazdy na niebie i scho
dziły potem w rudą mgłę oparów świtu.

Drętwiały ręce, nieoderwane od ka

mienia żadną siłą. Zdawały sie wżerać 
przeklętą moc materji i drążyć w n ią , 
przeć, jiak topór drwala prze w cedry y t  
bainomu. Z palców Marjem sączyła się ji** 
krew i  zastygała na .płycie kamiennej.

W tom czarne płaty nocy zaczęła refr 
dzielać i rozsuwać, jak zasłonę w świątyń* 
jakaś tajemnica światłość. . j

Wierzchołki drzew, stuletnich oliwę'4* 
fig i sykomor omszałych, ugięły 'się nagi® 
jakby je szarpnęła dłoń niewidzialnego 
darza, budzącego swą dworną czeladź <* 
procy. Wschodził dzień, jak włodarz c  ■s®*’ 
roki ej piersi i potężnych barach, nakryty**' 
jeszcze siermiężnym płaszczem zgrzebny**

’ Ale oto z łona niebios trysną, jik  Ż*' 
gwśe, blaski słońca i przyodzieją wład®* 
rza w  królewski bisior ze złotogłowiu, dziiisó 
gairy w palmy rękoma cherubów i sera**’ 
nów. , ,

Włodarz-li to, czy nie włodarz? Dzi'*° 
się Marjem: w ornym ogrodzie cudowny** 
rozgorzałym jak ad pożaru, od łuny sł£  
nsecznej, która bije z każdego liścia i z ka*. 
dej skiby ziemi, po żwirze, stąpa On * 
chwale zmartwychwstania.

— Marjem!
— Rabboni!

— Nie dotykaj się mnie: bom jeszC*. 
nie wstąpił do ojca mego. Ale idż do 
moich i powiedz im...

Targają te słowa duszą Marjem:
— Rabboni! nie zrozumieją Ciebie, *** 

rozumieli! Ja... . .
— Ja  jedna rozumiem Ciebie... ściery 

nieśmiały szept z łkających warg Marj10̂ ’ 
Ja  jedna!

Padła Mu do nóg.
Usta jej dotknęły żwiru, na którY*  ̂

spoczęły stopy boskiego włodarza i w tejjr 
chwili nadziemskiej i niepojętej u
Marjem, że w duszy jej zmartwychwstał 
miłość dla ubogich i nieszczęsnych, którYj^ 
„dbbrze czynić można", gdy Jego już 11 
będzie. . . u v

I odeszła z ogrodu, aby pobiec do b* 
ci, z radosną nowiną w blaskach zmartwY*^ 
watałęgo w |w ej duszy słońca.
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Pamiętajcie o centralnym funduszu prasowym.
°T>taty za czynności sądowo-lekarskie — to  
».poleci lekarzom wstrzymać się od tych 
*zynności".

Dartej, W ydział zabronił lekarzom 
Przyjęcia pragmatyki służbowej, ułożonej 
Przez Zarząd Okr. Związku Kas Chorych.

Oczywiście, maj zaciek! ej szą wojnę pa- 
" ‘anie cechu lekarskiego wytoczyli — Kar 
*°ra Chorych. „Organizacjo nasza — piszą 

to wnika z wszelakimi Kasami Chorych 
r  Narazie trzeba dążyć do jaknajwyższego 

Wynagrodzenia lekarzy w Kasach Chorych 
1 do wolnego ich wyboru. Ale to tylko na-

razie. „Skupieni w  jednolitej organizacji, 
w szysry lekarze mogliby unicestwić przez 
bierny opór krzywdzącą ogól lekarzy usta
wę o ubezpieczeniu społecznem“.

A więc ,,w o jn a1, „bojkot", „bierny o- 
pór* — przeciwko Państwu, ustawie, urzęd- 

! mkom, robotnikom. Taki jesi program i ta
ka taktyka tych panów, którzy rej wodzą 
wśród lekarzy. Precz z lecznictwem pań- 

i stwewem i społępznem! Lecznictwo to tyl- 
j ko uprzywilejowany prywatny geszeft. Tak 
i cynicznie oświadcza cech małopolski...

»■_ j « n  jd"iuiiiBO-W'*

hm wprowadzeniem nowej waluif.
W mennicy polskiej.

W jednem z zabudowań, należących daw
nej do moskiewskiego monopolu spirytusowe
go na Pradze, ulokowana została mennica poi- 

— czynna od dni kilkunastu i przygotowu
jąca bilon zlotowy. 1

Mennicę zaopatrzono narazie w 4 maszy- 
do wybijania monet, dwie maszyny do wy

kończania rąbków monet, oraz w jedną ma- 
**ynę do wycinania krążków—ta ostatnia prze- 
4Raczona jest wyłącznie do bicia monet zło-
‘ych.

To. co ta mennica robi, jest na razie pra- 
64 prowizoryczną.

Rozporządzenie o systemie monetarnym, 
*^twieidzone w dniu 16 b. m. przez Radę mi- 
a,strów, przewiduje bicie monet złotych po 

50, 20 i 10 złotych, monet srebrnych po 
f' 2 i 1 złotym, monet niklowych po 50, 20 i 
*9 groszy, wreszcie monet z bronzu monetar
nego po 5, 2 i 1 groszu.

Ze względu na potrzebę szybkiego óostar- 
^enia  bilonu w wielkich ilościach, co pocią
gnęłoby za sobą utworzenie kolosalnych za
kładów przemysłowych, które po roku prze
lałyby być czynne, postanowiono monety 
*r«brne, niklowe i bronzowe, potrzebne do na- 
*ycetiia rynku zamówić za granicą, polską zaś 

zająć narazie wybiciem przejściowej 
®*°nety 2—5 -ciogroszowej z mosiądzu. W tym 
c*łu do bicia tych monet użyto krążków mo- 
^ęiłłych, sprowadzonych do Polski ze Szwaj- 

przez ministra Jastrzębskiego celem wy
dania  z nich monet markowych. Krążków 

użyto obecnie do dwu i pięciogroszówek, 
* *r* w mennicy państwowej bite są w tem-

* Przyspicszonem—na dwie zmiany pracow-
Po 400 tys. sztuk dziennie. Po wybiciu 

r i Y są przeglądane, ważone i pakowane 
. w*>rccŁki po 1000 sztuk i lak czekać będą 

w której puszczone będą w obieg. 
ODe*Y pięciogroszowe odpowiadają 

wielkością monetom pięciohalerzowym au- 
ąiolum, dwugroszowe zaś — monetom dwu- 
•łttrzowym, są koloru złotawego — mniejszej 

niż odpowiedniej wielkości monety ni- 
°we, miedziane lub żelazne.

Z posiadanej ilości 105 miljonów sztuk 
prątków wybity zostanie bilon wartości 
•500,000 złotych.

.  ̂ Monety większej wartości — jak to już za
w szyliśm y — wybite będą zagranicą, a mia- 
^"ricie: monety srebrne w sumie 30 miljo-

* złotych robi mennica paryska ze srebra, 
ostarczonego z majątku skarbu narodowego

"  'lości 120 ton.
V . ^ one Ŷ niklowe będą wybite częściowo 
. A.nstrji, częściowo zaś w Szwajcarji, jedna 
/ ° 'Vleni mennica nie mogła się podjąć termi- 

*ego wykonania zamówienia.
^ Monety bronzowe — jednogroszowe wy- 

óname będą w Anglji, dwugroszowe i ptęcio- 
^^szowe w mennicy polskiej, która następnie 
Si|łTri'C S’(? hiciem monet złotych, potem zaś za- 

będzie stopniowo obieg w związku z Disz- 
^ eniem się monet, wzrosłem ludności i roz- 

0,eni życia gospodarczego.
Nadto mennica państwowa polska, połą- 

*̂s*na z modelarnią, rafinerią kruszców i wal- 
!ą ' które na razie mieszczą się przy ul. 

r\°tej Nr. 22, zajmować się będzie wykonywa- 
stempli probierczych, pieczęci poczto- 

^ c h , medali, orderów i t. p. 
l “ icie zasadniczego kontyngentu bilonu ża

rz o n e  zostanie w ciągu roku bieżącego,

MM

dostawy rozpoczną się częściowo już w kwiet
niu, do września zaś skarb otrzyma więcej, 
niż połowę zamówionych ilości.

Dyrektorem mennicy polskiej jest inż. A- 
leksandrowicz.

Zapas kruszców.
Skarb Narodowy, wedle ostatnich obli

czeń posiada czystego złota 28,084 klg. 842 gr. 
i czystego srebra — 110,577 klg. 401 gramów, 
nie licząc kamieni drogocennych, otrzymanych 
z ofiar oraz kosztowności, jakie tytułem za
stawu otrzymała Polska od rządu bolszewic
kiego za należne nam złoto z rosyjskiego skar
bu państwa.

Wartość złota obliczona jest na 83,943,855 
złotych =  frankowi złotemu. Wartość srebra 
na 12,039,145 złotych, co łącznie stanowi 
95,974,010 zł. Wartość kosztowności bolsze
wickich wyraża się w spornej jeszcze sumie 
45,000,000 zł.

Jak zostaną wycofane marki.
Obieg marek polskich wynosi około? 530 

tryljonów, w czem dług skarbu państwa 291 
tryljonów. Znaczna część tego obiegu bankno
tów drukowanych na potrzeby tycia gospo
darczego i wydanych pod postacią kredytów 
wpłynie z powrotem do likwidowanej P. K. K. 
P. bez potrzeby ekwiwalentu w postaci zło
tych, część w podobny sposób -wpłynie do kas 
skarbowych na poczet podatków i nic będzie 
jut wypuszczona. Reszta, stanowiąca istotny 
dług skarbu państwa, który przeliczony na zło
te stanowi 162 miljony złotych, zostanie wyco
fana przez skarb państwa i wymieniona na 
złole z funduszów, jakie skarb państwa otrzy
ma w dniu 28 kwietnia od Banku Polskiego ty
tułem rozrachunku w związku z likwidacją 
niektórych pasywów i aktywów P. K. K. P.. za 
które skarb państwa otrzyma od Banku Pol
skiego około 70 milionów złotych. Pozatcm 
Skarb sprzeda Bankowi część swego zapasu 
złota wartości 50,000.000 zł. i korzystać bę
dzie mógł z zastrzeżonego statutem kredytą 
do wysokości 50,000,000 złotych. Da to ogó- 
łenj 170 miljonów. Pozatem własnością skar
bu pozostanie jeszcze połowa posiadanego o- 
becnie złota, znaczna ilość walut obcych i 
większość budowli, w tkórych mieszczą się od
działy P. K. K. P. i jej instytucje pomocnicze.

Oficjalna wymiana rozpocznie się w dniu 
1 czerwca, ministerjum skarbu jednak przy- 
większość budowli, w których mieszczą się od
biegu markowego wycofana zostanie przez 
wstrzymanie wypłat markowych z za.pasu go
towizny, znajdującej się w Centralnej Kasie 
Państwowej, a wycofanej ostatnio pod posta
cią podatków.

Prze® w/prowadzenie złotego, opartego na 
■wartości banka złotego. Po liska wchodzi do ła
cińskiej umji monetarnej, do której należą paó-stiwa; 
S zw a jca ria , Francja, BeiJgja, Włochy, Riutnimja, Ju- 
gosda'wlja i  Bułgaria. Sdiśfte wedCe zasad tej ump 
ibite będą monety z kruszcółw szlachetnych, co 
da gwarancję ich stałej ‘wartości i ułatwi wzajem
ne stosunki gospodarcze ■mięldizy krajami o po- 
kre’wmci walucie.

Monety złote jednakie puszczone będą w o- 
•bieg dopiero wtedy, gdy inne państwa wznowią 
wymianę sKvych banknotów na .złoto — w prze
ciwnym bowiem razie zioło .polskie mogłoby być 
wyłowione i wywiezione zagranicę.

kp.

^ARSZ. o k r ę g o w y  k o m it e t  r o b o t 
n ic z y  P. P. s.

ajr •V’zYWa u^zystkich robotników i pracow- 
ja W c°fudzienacgo strajku w dn. 1-go ma- 
Cjj r°hotników do organizowania mili-
cjj0 ? .Ycznych, wzywa biorących udział w  po- 
*9ov Z*,e <*° zachowan:a porządku, pochody for- 
ifąiy**,1 na®czV 6-tkami, uprasza fabryki i Zw. 
Cow Przyłączenia sic do pochodów dzielni- 
UUtc* ,W. '̂ okazanych poniżej adresów, ko- 
c*ni  ̂» wc winny przystąpić niezwło-
Każ , ° organizowania milicji dzielnicowych,
in it;!."  . clnlea winna wyznaczyć komendanta
BUiłc» dzielmcowej.

Towarzyszów partyjnych do
C Sk  n i ! l  s i e  .vr  !.o k a I u  °  K - R - f A L  J e r o z ° -lc do milicji centralnej.

2̂ zywa się Towarzyszki i Towarzyszów 
Pływania na kwestarki i kwestarzy na

zbiórkę majową na ośuriatę robotniczą w se
kretariacie O. K. R.

Zbiórki na dzielnicach w dn. 1 maja wy
znacza się na godz. 9 rano: Dzielnica śródmiej
ska — Al. Jerozolimskie 6; Warszawski Wy
dział Kobiecy — AL Jerozolimskie 6; Dzielni
ca Jerozolima — Chłodna 41; Wola - Czyste— 
Wolska 44; Powązki -  - Okopowa 30; Ochota— 
Grójecka 59; Mokotowska — Bagatela 12a; 
Praska przed Kościołem św. Florjana- Gro
chowska przy stacji kolejowej: Czerniakojrrska 
— Czerniakowska 193; Powiśle — Solec 68; 
Nowe Bródno i Pelcowizna — Syrokomli 22; 
Starówka — State Miasto 38; Marymont — 
ul. Marymoiicka,

Gcdz. 10 m. 30 wiec na Placu Teatralnym.
Godz. 2 pp. uroczysta Akademia Majowa.
Uprasza się przedstawicieli Związków Zar 

wodowycb o porozumienie się z Komitetem 
Majowym Warszawskiego OKR-o,

WSZYSTKIM TOWARZYSZOM I TOWA
RZYSZKOM ŻYCZYMY WESOŁYCH ŚWIĄT. 
-rwwi->in ,r*i — ■■■'» ,■■■ i  ■ y ■ ~  -i «-

Drożyzna.
RUCH PRZEDŚWIĄTECZNY.

W ostatnich dniach przed świętami, daje 
się odczuwać brak drożdży. W niektórych 
punktach miasta tworzyły się nawet ogonki 
żądnych nabycia tego artykułu.

Wywiadowcy Wydziału z Lichwą przy 
Komisarjacie Rządu interweniowali w dniu 
wczorajszym w szeregu wypadków ukrywa
nia przez kupców spożywczych z okazji wiel
kiego zapotrzebowania przedświątecznego, 
drożdży. Pomimo, że cena przez stowarzysze
nia i związki kupieckie ustalona za kilogram 
drożdży wynosiła 4,500,000 mkp. żądano 10 
utiljonów. Specjalnie niejaki kupiec Izrael 
Kopcukier (Łucka 2) obdzierał ludność żądając 
nadmiernych cen za drożdże, Dwuch robotni
ków zwróciło się o interwencję do przecho
dzącego przodownika Sroczyńskiego, który 
wszedłszy do sklepu znalazł w magazynie 74 
kg. drożdży. Zawiadomiony o tej spekulacji 
Komisarjat Rządu polecił po normalnej cenie 
rozprzedać Komisarjatowi drożdże ludności. 
Lichwiarz pociągnięty zostanie do surowej od
powiedzialności.

Dużym również popytem cieszyło się mię
so. Nie wszystkie jednak jatki mogły zadowo
lić klijentelę lepszymi gatunkami mięsa. Nato
miast nabiału dowieziono zupełnie wystarcza
jące ilości. Ceny mięsa miały tendencję zwyż
kową, ceny zaś nabiału pozostały bez zmian.
(b).

PODROŻENIE MIĘSA WIEPRZOWEGO.
Komisarjat rządu m. st. Warszawy czę

ściowo uwzględnił żądania rzeźników, zgodził 
się na podwyżkę cen na podstawie wyników 
trzykrotnego uboju i rozbiórki wieprzy oraz na 
każdorazowo udowodnionych kosztach handlo
wych i administracyjnych z doliczeniem na 
zysk 8 proc. Co się ząś tyczy wędliniarzy żą
dania ich cechu zostały zdyskwalifikowane a 
kom. rządu przechodzi do krytyki indywidual
nych kalkulacji, nie określając normy zysku, a 
opierając się na uzasadnionych dowodach skła
danych przez poszczególnych masarzy. Przej
ście do indywidualnej kalkulacji sprawi, iż po
szczególni handlujący odpowiadać będą wy
łącznie za własne uchybienia lub nadużycia 
w kalkulacji, nie zaś za uchybienia lub nadu
życia kierowników swego zrzeszenia, (b).

MĄKA.
W ciągu ostatnich dni na rynku mącznym 

panował zastój. Handel ustał prawie zupeł
nie. Piekarnie nabyły już bowiem uprzednio 
potrzebne na święta ilości mąki, przemiał zaś 
mąki, pozostający przeważnie w rękach ży
dów, przerwany został w związku ze zbłiżają- 
cemi się świętami Wielkanocnetni. Ceny 
wszystkich gatunków mąki nie uległy zmia-

fb).nie
TOWARY KOLONJALNE.

Odbyło się wspólne posiedzenie przedsta
wicieli Tow. Aprowizacji miast i wydziału 
zaopatrywania magistratu m. Warszawy. Po 
wysłuchaniu sprawozdania delegatów Tow. A- 
pro<wizacji miast i wydziału zaopatrywania, 
którzy wrócili niedawno z podróży do Gdań
ska, Hamburga, Amsterdamu i Roterdamu, u- 
chwalono zawrzeć umowę tylko na dostawę 
większych ilości ryżu. Wobec tymczasowej 
odmowy ze strony Rządu przyznania zniżki 
cła, uchwalono wstrzymać się narazić od za
kupu mąki. (b).

Sprawy skarbowe
Wydzierżawienie puszczy Białowieskiej.

(PAT). Wskutek nieścisłych wiadomości 
w niektórych pismach, ministerjum rolnictwa 
i dóbr państwowych komunikuje: 17 kwiet
nia r. b. przez ministra rolnictwa i dóbr pań
stwowych została zawarta umowa na sprzedaż 
rocznych etatów rębnych w bieżącym dzie
sięcioleciu z lasów puszczy Białowieskiej i 11 
nadleśnictw, położonych koło Grodna i Słoni- 
ma. Przedmiot umowy obejmuje rocznie oko
ło 720 tysięcy metrów sześć, drzewa użytko
wego i opałowego i dzierżawę urządzeń prze
mysłowych, znajdujących się w obrębie pusz
czy Białowieskiej Eksploatacja odbywać się 
będzie zgodnie z wymaganiami planu gospo
darczego, sporządzonego przez ministerjum 
rolnictwa i dóbr państwowych i trwać będzie 
przez 10 lat. Dla prowadzenia powyższej eks
ploatacji utworzono w Anglji spółkę akcyjną 
pod firmą: International Timber Corporation 
I.itd" ze znanym przemysłowcem drzewnym 
sir James Calderem na czele. Ustalone w wa
lucie angielskiej ceny ulegać będą podczas 
trwania umowy rewizji w zależności od zmia
ny cen na drzewo na rynku światowym. Na
leżność za drzewo i czynsz za wydzierżawione 
urządzenia przemysłowe będą wpłacane rata

mi półrocznemi zgóry. Cały personel z wy
jątkiem kilku stanowisk kierowniczych oraz 
niektórych technicznych będzie polski. Towa
rzystwo, jednocześnie z rozpoczęciem eksploa
tacji, ma zamiar przystąpić do budowy zakłam 
aów przeróbki drzewa w drodze mechanicz
nej.

Świąteczną beztroska.
W Mlnisitecjum Skarbu już wczoraj zaległa 

cisza. W-prawideie biura były czynne, aie ustał 
ruch interesantów, zatrzymał się bieg sfplraw

Wskutek wyia-zću p. W1 Gratbskiego do Spa
ły, poczekalnia przed jego gabinetem w min. skar
bu, tak zawsze przepełniona interesatntami, opu
stoszała. Zasiadła) wszędzie świrfjeceoa boztlro- 
*ka po forsownych wysiłkach sanacyjnych: wy
równaniu wydatków z dochodami, stabilizacji mar
ki polskiej, doprowadzeniu do skutku Bankiu Emi
syjnego i opracowywaniu ustaw ze znjaaną waluty 
związanych.

Wstrzymanie egzekucji.
Egzekucje zaległości podatku majątkowego 

wczoraj i dziś —  jako w -ostatnie dni wielkiego 
tygodnia — izostały przez .Min.. Skarbu wstrzyma
ne i wznowione będą po świętach,
Kccnisje szetunkrfwe do prądątku majątkowego^

Stosownie do rozporządzenia Min. Skarbu 
Wanszawiska fzba Skarbowa skomipletowala ko
misje szacunkowe do podatku majątkowego.

Po dwie komisje czynne bęidlą w oikręgach 
pow nieszawskiego, grójeckiego, kutnowskiego, 
płockiego, •puiftulskiego, warszawskiego i włocław
skiego. 3 komisje ffur.kcjcinować będą na tenenie 
c!k«,g*ui poW. tbłcńskicgo, iw pozostałych zaś .po
wiatach po jednej. Nadto dla m. sL Warszawy 
powołano 35 komisji z  ilością członków w po- 
szcteiegółtnych komisjach od !5 do 24 i .tyluiż <za- 
stępcćłw, stosownie dio wielkości 35 oktręgów po
datkowych, oa 'jakie miasto jest podziej one.

Ogółem w  woj warszawskie® czynnych b ę
dzie 67 komisji.

H al vjlarii it Kai? M iii
w Nieszawie.

Rada miejska w Nieszawie z powodu zde
kompletowania i nieudolności gospodarki en
deckiej została rozwiązana. \Wybory do nowej 
Rady miejskiej odbyły się w niedzielę 13 b. m. 
Przyniosły one klęskę dotychczasowym gospo
darzom - endekom, a nam b. poważny sukces. 
Były cztery listy. Na 1,100 uprawnionych do 
głosowania głosowało 856 t. j. przeszło 80 proc. 
Lista Nr. 1 mniejszości narodoive — żydzi I 
Niemcy uzyskali — 133 głosy; lista Nr. 2 P. P. 
S. (Lista Pracy) uzyskała — 346 gł.; Nr. 3 t. 
zw. „Lista Bezpartyjna" czyli dawna 8-ka 
„Chjena" — 334 gł.; lista Nr. 4 (t. zw. robotni
cza, podstawiona przez endeków, celem zde
zorientowania i oderwania głosów liście Nr. 2), 
skupiła zaledwie — 43 gł.

Skład Rady miejskiej w Nieszawie na 12 
radnych będzie następujący:

Nr. 1 (żydzi i Niemcy) — 2 radnych; Nr. 2 
(Listę Pracy) — 5 radnych; Nr. 3 (endecy) — 5 
radnych; pseudorobotnicza lista Nr. 4 — nie 
uzyskała ani jednego mandatu.

Dla charakterystyki nastrojów mas i upad
ku wpływów endeckich, nawet w takiem mia
steczku jak Nieszawa świadczy porównanie z 
wyborami do Sejmu, kiedy to na przeszło 1 ty
siąc glosujących, Chjena otrzymała blisko 
800 głosów, a nasza lista P. P. S. zaledwie 47 
głosów! Obecnie lista P. P. S. zdobyła sie
dem razy więcej głosów, a endecy spadli o 2 
i pół raza, co do ilości uzyskanych głosów. W 
poprzedniej Radzie miejskiej nie mieliśmy ani 
jednego swego przedstawiciela. Obecnie z li
sty Pracy wchodzą: Lucjan Krajewski, Bole
sław Kurzyński, Henryk Ormiałowicz, Jan Mi
chalski i Jan Specjał; — nadto lista Nr. 2 uzy
skała 3 zastępców.

Pbitarch uwiecznił cnoty f czyny wiełkkh  
mężów starożytności. ' W  stosunku do Lenina 
Phut-arehem sowieckim ima być znany geszefciarz, 
,p. FeuJbdrtg-Kaneciki, który niedawno bawił w  
Pclsoe w ceUu -wysiz-uUcania przyczynków do życio
rysu Lenina Pkul-arch czy archi-pkzl móróci! kię 
do min. spraw zagr., p. Zamoyskiego — a •len nie
zwłocznie przyobiecał mu, że wszystkie papiery 
i dokumenty, dotyczące Leninai, a .znajdujące <się 
w archiwach polskich ;— zostaną (podarowane Ro
sji sowieckiej. '

Otóż 4ń nastręczają się  nast, pytania: 1) Je
żeli Rzsd sowiecki nabiegał o te papiery, to 'mógł 
to zirchić za poślreidniciJwem swego posła, w War
szawie Inaczej — iest to p okostu  ipreacent p. (Za
moyskiego dla iphJt-archa. Furstenberga — a ła-

• kich prezentów czynić .p. Zamoyskiemu nie wolno,
j 2) Rosja sowietka nie wydaje nam .mnóstwa rze- 
1 ozy, do których wydania obowiązania -jest na mo

cy traktatu ryskiego ' Chcielibyśmy wiedzieć, na 
jakiej podstawie p. Zamoyski zawarł jednostronny 
traktat <z Fiipstembergiem i bez żadnej wzajemno
ści ze strony Rosji sowieckiej wyda jo owe ćLoku- 
juenty? '
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Oziwioro pizytei i  a łe ii 
iipiiatiisoiiipjtl, i h m .

mlmui kiitniwk i t. p.
1. Nie przychodź na zebrania.
2. Jeśli idziesz na zebranie, spóźniaj

się.
3. Jeśli dzień lub godzina nie podoba 

Ci się, napisz list z wymyślaniem.
4. Jeśli jesteś na zebraniu, wygaduj na 

organizatorów i kierowników.
5. Nie przyjmuj żadnego urzędu w or

ganizacji, bo łatwiej krytykować innych, ni- 
źli samemu robić.

6. Bądź jednak obrażony, jeśG nie wy
biorą cię na delegata lub członka Komisji, 
a jeśli jesteś obrany, nie bywaj ma posie
dzeniach Komisji czy Zarządu.

7. Jeśli przewodniczący zapytuje cię o 
zdanie w jakiejś kwestji ważnej, odpowiedz 
że nie masz nic do zarzucenia. Po zebraniu 
powiedz każdemu zosobna, jak należało 
sprawę pdstawić lub przeprowadzić.

8. Gdy inni członkowie pracują gorli
wie, krzycz głośno, że organizacja jest w rę . 
kach „kliki*.

9. Płać składki jakmajpóźniej albo nie 
płać wcale,

10. Nie troszcz się o pozyskanie nowych 
członków, — pozostaw to innym.

*
Powyższe „przykazania" wzięte są z a- 

nterykańskiego pisma ..Builders Bulletin”. 
Oczywiście nie dotyczą one Polski, u nas 
spełnia się wzorowo obowiązki członków 
organizacji...

Złote myśli.
Już od szeregu lat jestem socjalistą i z  

dniem każdym staję się coraz bardziej socjali
stą. Jestem socjalistą, ponieważ socjalizm jest 
sprawiedliwością. Jestem socjalistą, ponieważ 
socjalizm jest prawdą. Socjalizm będzie rów
nie nieuniknicnem następstwem systemu pra
cy najemnej, jak system ten nastąpił był po 
epoce niewoli.

ANATOL FRANCE,
znakomity pisarz francuski, który 16-go b. 

m. skończył 80 lat.

KSIĄŻNICA NOWEGO ŻYCIA wydała, 
fako swój II tom, doskonałą rzecz Iow, posła 
DR. H. LIEBERMANA p. t. „WOJNA I PO
KÓJ".

Treść: „Ostatnia wojna". — Jakie niebez
pieczeństwa grożą Polsce? — Czego nas nau
czyła wojna światowa? — Armja demokracji.
■— Armja sowiecka. — Kwestja rozbrojenia.

Skład Główny w Księgarni Robotniczej w 
WARSZAWIE, WSPÓLNA Nr. 17.

Wyprawy
po „Bibułą £on5)ńską“

(Dokończenie).
Było po północy, kiedyśmy opuścili 

Wołkowyski. Noc była piękna, księżycowa, 
na niebie ani ^obłoczka. I fantastyczne 
piękne łąki w księżycowej .poświacie i ta
jemnicza toń czarnej, spokojnie płynącej 
Szeszupy usposabiałyby mnie do marzeń, 
do poetycznych nastrojów, gdyby, ach! nie 
t i  bibuła: tu piecze, tam pali, kłuje, uciska, 
umęóza, udręcza...

Jechaliśmy szparko, o brzasku dnia 
stanęliśmy przed' hotelem w Manjampolu. 
Gospodarz, stary żyd, o długiej siwej bro
dzie, ujrzawszy gwiazdkę urzędniczą na 
czapce Małego, nisko się ukłonił i rzekł, że 
nadmiar gości, że hotel jest przepełniony, 
ale d!'a jasnego pana urzędnika znajdzie 
fajne pomieszczenie. Ja  na wstępie zażą
dałam dwuch pokoi, Mały mnie poparł, a 
gospodarz na to: ny dwa, na co dwa? Mały 
burknął surowo, a żyd, jifeko kłaniając się, 
rzeki: dwa nie-dwa, ale jiasny ‘pan będzie 
zadowolony i ze słowami: „oto najlepsze co 
mam", otworzył drzwi. Duży pokój o dwu 
oknach, pośrodku okrągły stół z dużą lam
pą, dwa miękkie fotele, w głębi olbrzymie 
łóżko i tyle.

Nadzieja ulżenia sobie przepakowa
niem bibuły pierzchła. Mały nakazał ci
szę i nieruchomość! Unikając rozgardia
szu przy nastawianiu samowaru, ograniczy
liśmy się opróżnieniem syfonu wody sodo
wej. Mały, którego ciało zżyło się z bibu
łą, jak z koszulą, podniósł nieco prawe ra 
mię. .poruszył lekko 'lewem, wsunął się do 
fotelu, wyciągnął nogi, głowę odrzucił i mo
mentalnie zasnął. Ją  tam z bibułą w ta
kiej zażyłości nie byłam, było mi z nią uie- 
swo’sko, niewygodnie, nie zdrzemnęłam 
się ani na chwilę. Po dwuch godzinach 
M ały zerwał się, przeciągnął, pobiegł 
na mia-sto zcrjentcwać się w sytuacji i wró
cił z bryczką pocztową. Po śniadaniu, któ
re się składało z herbaty, twardych jajek i

Szli M o i
W ystawa szkiców architektonicznych Stanisła

wa Noakowskiego.
(Salon Sztuki L. Lewickiego, M arszałk. 69).

Szczęśliwą myśl mieli w łaściciele nowego 
salonu artystycznego, rozpoczynając swą dzia
łalność od wystaw ienia kilkudziesięciu szkiców 
architektonicznych prof. S tanisław a Noakow
skiego. Szkice te  pochodzą z la t różnych: o- 
bok utw orów  dawniejszych, stanow iących fan
tazje na tem at architektury , spotykanej na zie
miach polskich, znajdujemy tu ta j u tw ory no
w e — wykonane przew ażnie sepją i u ltram a
ryną akw arele, oparte  na wspomnieniach w e
neckich (szczególnie często pow raca w  nich 
m otyw kościoła barokow ego z kopułą). Pod 
względem tem atu i faktury wiążą się one bez
pośrednio z akw arelam i weneckiem i. k tó re  
znajdowały się na wystawie „Sztuki" (tylko 
że tam dom ieszka tępej cynobrow ej czerwieni 
wprowadizała do m ałobarw nych akw arel pe
w ien p ierw iastek swoisty zmysłowego przepy
chu). Z utw orów  dawniejszych wymieniam 
zwłaszcza w izerunki pozłocistych o łtarzy  baro
kowych, wbudowanych w poważne surowe po
m ieszczenia gotyckie: dalej trzy  w nętrza: jedno 
okazałej suto złoconej kom naty późnorene- 
sansowej z pysznym zielono - pąsowym gobe
linem na ścianie, drugie małego saloniku ro 
kokowego o lśniącej posadzce i lustrach ow al
nych w giętych ram ach trzecie sali w stylu Ce
sarstw a z niskiemi kanapkam i, pokrytem i zie
lonym pluszem, z bronzowem i kandelabram i, 
ze złotymi festonam i na ścianach i złoconymi 
orłam i i sztandaram i napoleońskimi. Ogląda
jąc te  niezw ykłe szkice oddychamy jakby po
w ietrzem  w ieków minionych, wchłaniam y w  
siebie swoisty arom at, poezję i nastrój każde
go z nich. Szkice te, a przynajmniej reproduk
cje niektórych z nich, wydane w  r. 1920 przez 
„Książnicę Polską", powinny się znaleźć w 
każdej szkole jako znakom ity środek pomocni
czy do nauki historji.

Tę samą zdolność w skrzeszania szituk i 
stylów minionych mają także prelekcje prof. 
Noakowskiego. W spomnę tutaj tylko przem i
łą gawędę, połączoną’ z pokazywaniem  p rze
zroczy, jaką prof. No akow ski wygłosił k ilka 
dni tem u na dochód Bibljoteki Publicznej w  
sali Stow arzyszenia Techników  o „W czesnym 
renesansie we F lo re n c jj | O prelekcji tej mo
gę powiedzieć to tylko, co już raz pisałem  o 
jednym z odczytów prof. Noakowskiego: było 
to  coś więcej, niż historja architektury: była 
to  liryka kościołów i dzwonie, pałaców  i pla
ców „m iasta kw iatów ", „pięknej Florencji".

M. W.

Robotnic? popierajcie
swoje pismo codzienne

fchały, pojechaliśmy na kolej, nie pamiętam 
do jakiej stacji; Mały tak -chytrze wymiar- 
kował, że przyjechaliśmy ,na stację prawie 
jednocześnie z pospiesznym pociągiem. Ni
by dla pośpiechu Mały sam wniósł rzeczy 
do wagonu, a po bilet posłał „obieszczyka" 
straży .pogranicznej. Zajęliśmy przedział 
pierwszej klasy i bez przeszkody przyje
chaliśmy do Wilna.

Z dworca prosto dorożką udaliśmy się 
na Łulkiszki do mieiszkania „Profesora" 
(Dominika Rymkiewicza). D. R., jako stu
dent .medycyny Uniwersytetu Warszaw
skiego, należał do organizacji pierwszych 
socjalistów polskich. W 1878 r., będąc na 
IV kursie, zastał aresztowany ,i skazany na 
zesłanie na Syberję. Po pięcioletnim po
bycie^ w Tszymie wrócił do kraju, Osiadł w 
rodzinnem mieście Walnie, ożenił się i przez 
wiele lat truidmił się belferką. Profesor i 
dom jego byli całkiem oddani na usługi P. 
P. S. Tam się zajeżdżało z bibułą, noco
wało, jadło, urządzało zebrania, wyznacza
ło randki, ukrywało nielegalników, przecho
wywało bibułę w skrytkach wiadomych sa
memu tylko profesorowi.

To też (zajechawszy do takiego miłego, 
swojego peposowego domu i .pozbywsizy się 
nareszcie bibuły z rozkoszą wpakowałam 
się do łóżka na całą dobę. Profesorstwo 
oboje zajęli się ulokowaniem bibuły w bez
pieczne miejsce.

* *
3i!

W tym samym szkolnymi roku zosta
łam wezwana do JCfbart w poście na Wiel
ki Piątek. Mały spotkał mnie i zaprowa
dził tym razem ido hotelu, w którym zasta
łam to w. Wiktora (Józefa Piłsudskiego). 
Po cbiedzie poszliśmy znana już droga do 
Ejdkun, do tego samego Niemca. Wiel
kanoc była wczesna, marzec mroźny, ko
rzystaj ae z takiej airry, zaopatrzyłam się 
w’ szeroką i długą rotundę i wchłonęłam w 
siebie większą niż w lec’ie ilość bibluły.

Pozbywszy się w oznaczonem miejscu 
bibuły, srodze strudzeni, poszliśmy do ho
telu. Tu Mały oznajmił, że ma paszport 
wspólny dla mnie i dla Wiktora i że noco
wać musimy we wspólnym .pokoju. -Nie po
wiem, żeby to było wygodne nocowanie, 
ale zawsze .było się bez bibuły i można by

t a i l i  m
WYDALENIE ANGELIKI BAŁAJBANOWEJ 

Z PA R TJI KOMUNISTYCZNEJ.

W moskiewskiej „Prarwdzie" z dn. 8-go b , 
m. znajduje się uchw ała Centralnej Komisji Re
wizyjnej rosyjskiej partji komunistycznej, mo
cą której Angelika Bałabanow a zostaje w yda
lona z partji kom unistycznej za to, że „w ró
ciła na swe dawne stanow isko mieńszewickie 
i czynnie popiera kontrrew olucyjną parfję so
cjalistyczną W łoch".

Bałabanowa należała do najwybitniejszych 
działaczek socjalistycznych, a później kom uni
stycznych. Przed dwoma laty odezwał się o 
niej Lenin, jaiko o „tow arzyszce o idealnej czy
stości 1 bezinteresow ności". W r. 1900 w stą
piła do włoskiej partji socjalistycznej i rozw i
jała b. ożywioną działalność w śród kobiet, na 
zjazdach socjalistycznych w kraju i zagranicą, 
jako członek redakcji „A vanti", jako przed
staw icielka partji w Biurze M iędzynarodówki 
Socjalistycznej. Brała też żywy udział pod
czas wojny w przygotow aniach do konferencji 
zimmerwaldskiej.

Po w ybuchu rew olucji w Rosji, wróciła 
tam, przystępując do lewego skrzydła mień- 
szewików, t. zw. m iędzynaroaowców, a  po re 
wolucji bolszewickiej została kom unistką. W 
r. 19! 9 na pierwszym kongresie Kominternu, 
wybrano ją sek re ta rką  Egzekutywy. Od tej 
pory miała możność obserw ow ania zbliska po
lityki bolszewickiej w Rosji i zagranicą. W y
trzym ała w  stolicy „nepm anów " do lutego 
1922 r., następnie przeniosła się do W iednia, 
skąd zasilała korespondencjam i „A vanti" me- 
djolańskie. Obecnie spotkała ją kara, k tóra  
powinna być d la  niej zaszczytem.

„CZYSZCZENIE"...
Z szeregów  rosyjskiej partji kom unistycz

nej wydalono świeżo Bogdanowa, przew odni
czącego Najwyższej Rady Gospodarczej, oraz 
Kliszkę, zastępcę Krasina w kom isariacie do 
handlu z zagranicą.

Kronika pofffyczna.
ECHA SPRAWY POR. BŁOŃSKIEGO.

Na skutek izeznań (marszałka Piłsud
skiego w 'procesie ,por. Błońskiego, a doty
czących b. ministra .spraw wojskowych^ 
gen. Szeptyckiego, ten ostatni 'zwrócił się 
do sądiu generalskiego o rozpatrzenie jego 
sprawy jako b. generał-gubernatora oku
pacyjnego w Lublinie.

Przed dwunastu •dniami sąd general
ski, przychyla jąc się do prośby gen. Szep
tyckiego, wysłuchał jego zeznań i, obrony. 
Przed trzema zaś dniami sąd 'generalski u- 
dał się do SulejóWka do marszałka Piłsud
skiego, który udzielił żąidanych wyjaśnień 
w sprawie gen. Szeptyckiego.

W tych dniach sąd  generalski zbierze 
się dla rozpatrzenia całokształtu sprawy i 
dla wydania orzeczenia.

ło w łóżku wyciągnąć się. Nazajutrz, w 
W. Sobotę, odbyliśmy jessizcze jedną wy
prawę do Ejdkun i nad wieczorem wszyscy 
troje, wypchani ile wlezie, z trzema po
dróżnemu walizami i ręczną torbą, wsie
dliśmy do bryki i podążyliśmy do tych sa
mych Wołkowyisk. Pogoda była szkarad
na, przez całą drogę deszcz ze śniegiem 
sypał skośnie. Na domiar złego kanty bibu
ły wpiły mi się boleśnie w szyję. Rozpięłam 
u góry rotundę i usunęłam parę broszur ni
żej; szyja mi się obnażyła a kołnierza do
piąć nie mogłam i gardło moje zostało wy
dane na łup przeziębienia.

W Wbłkowyskaich zajechaliśmy do do
mu o innej sylwetce, niż to miało miejsce 
w lecie i wejście było odmienne. W sieni 
wskazano mi drogę na lewo, otworzyłam 
drzwi i dwie młode miłe niewiasty przywi
tały mnie uprzejmie, z fachową znajomoś
cią rzeczy uwolniły mię z rotundy, worków 
„stonóg" i t. d. Chciałam im podziękować, 
aile z przeziębionego gardła nie mogłam wy
dobyć głosu, przytem opanowały mnie dre
szcze, Kochane niewiasty wpakowały mnie 
zaraz do łóżka, przykryły pierzyną, napoi
ły gorącą herbatą z koniakiem. Obudziłam 
się nazajutrz około południa, byłam zupel- 
me zdrowa, chciało mi się tylko jesizeze tro
chę poleżeć. AJle moje miłe gospodynie na
legały abym wstawała, bo czas iść na świę
cone, te  tylko patrzeć j ak przyj dzie ksiądz 
i jeszcze ktoś ze znacznych gości.

_ W jadalni Mały przedstawił Wiktora i 
mnie jiafco palna Korsaka z siostrą. Aż tu 
naraz podchodź! starsza pani i roztwierając 
serdecznie ramiona rzecze: „a my przecież 
znamy się, pani już była u nas w lecie!" By
ła to ta sama starsza pani, która w lecie do
świadczała mego wyrobienia konspiracyjne
go, zadręczając mnie niedyskretnemd pyta
niami w sprawie stosunków mojej* „ ta ta r 
skiej 1 rodziny. Była to ta sama rodzina re
jenta Jacyny, która wiele ważnych usług 
oddała P. P. S. i która obecnie zajmowała 
tylko inny lokal, Klęłam w duszy rodzaj 
konspiracyjr.ości Małego, żeby nigdy o ni- 
czem mltie uprzedzać. Po spożyciu święcone
go, wszyscy troje z naszemi walizami i oso
bistym ładunkiem dotarliśmy pośpiesznym

WYJAZD PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
I PREMJERA GRABSKIEGO.

Wczoraj wyjechali do Spały IPtezyidiert R/ze- 
C7ypo«|poUlej z- żoną i- p. Wł. Grabski z ćon^.

PowTĆt pretalfelra do Warszawy nastąpi we 
witorek, 22 >b. rc ^

WYJAZD TO W. POSŁA KW APItfSKIEGO.
Dziś wyjeżdża do Pragi tow iposeł J. Kwa- 

fińlsld, jako •dchya-t P. P. S. na 'kongres czeskiej 
socjalnej 'demokracji.

PRZED ROKOWANIAMI 
R OLSKO - N1EM-IECKIEMI.

PAT. konruniiteje: Jak wiadomo, podłpisan? 
został w Bedaiue dn. 15 b. w. -p-nzesz pełnomocnika 
rządu polskiego, prezesa dr Witolda (Prądzyńskie- 
go i pełnomocnika niemi..cklego, b. -sekretarza 
stanu, dir. Lewa'da. przv Vispó łudzi ale prezesa 
górnośląskiego (trybunaiu rozjeknezego, Kaećken* 
berka, pro to kuł arbitrażowy, który ana być pod
stawą rokowań ^oilsfco '- niemieckich pod •prze
wodnictwem prof. Kaeckenbedka. Rokowania te 
rozpoczną (się w Wiednia dn 28 b. an. i tycteyć się 
będą wykładni postanowień artykułów' 3, 4 i 5 
małego traktatu Z rokowań tych wytkŁuiczonie bę
dzie kfwestja artykułu 91 (traktatu wersalskiego 
oraz sprawa eWnHuialnego tworzenia jakichkol
wiek organów kontlrołi. Pozatefm pełnomocnik 
polski i  nrełtniecki zgodbiffi ssę co do tego, że 
wszystkie postanowienia, które zostaną ustalono 
przy rokowaniach wiedeńskich bądź to w' drodze 
porozumienia, bądź też przez sędziego rozjemcze
go , będą się odnosiły do 'Polaków, obywatel! nie
mieckich, o ile mogą znaleźć do nich zastosowanie..

Czasop sma, nadesłane.
,JYzegląd Współczesny”, numer kwietniowy,

zawiera następującą treść: Jerzy Kaedkiettbeedk—- 
Prawo w stosunkach między państwami. Romafl 
Dyiboski — iByron — w- setną rocznicę (śmierci. 
Marian Zdziechowtski — Z powojennej psycholo
gii Niemiec. Jótoef Erejlich — Doktryna _M onroe^go 
w sztuce Tadeusz Kossak — Ze wspomnień wo
jennych, oraz Przegląd miesięczny.

„Wifii (jnyrfści Statystycałne”. Ukazał się nu
ta er 8 „Wiadomości Statystycznych”. Treść: Ko
szty utrzymania według obliczeń Komisji War- 
szawislkiej dla badania wzrostu, kosztów uitlnzytaa- 
nia Ceny hurtov.e (wakażnik pełny i -Wskaźnik 
skrócony). Ceny zbóż na g.ełdach międaiynaro- 
dowych (Warszawa, Poznań, Berlin, Praga, Paryż, 
LiverpoJ, Chicago, New Jork, Buenos-Aircs), Ce
ny hurtowe w Polsce Ceny detaliczne w War
szawie. (Pańsfwowse .po&iedńicDwo pracy w luty® 
r. Ib. Zakłady i robotnicy według przepracowa
nych dni w tygodniu za czas od 16 grudnia 1923 
rokiu do 2 lutego 1921 r. Wydatki i dochody 
Rzplitej Polskiej za lała 1922 i 1924. Kursy dewi* 
w VI'arszawie ś ważniejsze pozycje bilansu w P* 
K K. P.

„Wlazf Iności ‘ Literajckie''. Nr 16 z 20-i°
kwietnia <1924 r.

Szereg artykułów z  powodu słiuiecia śmier® 
Bytrona.

pociągiem do Wilna do mieszkainia przez*" 
cnych profesorstwa.

Nieraz jeszcze robiłam "wycieczki V°  
bibułę do Kibart i Ejdkun i zawsze spo tka
ły mnie kawały czasem śmieszne, czasofl* 
przykre, ale nigdy tak dużo naraz. Jeździ
ły do Kibart po bibułę i Zofja Rymkiewi- 
czdwa (profesorował i moja siostra Gerro" 
wefa Rewerelli i wiele innych niewiast, tyl
ko isię o nich nie wie, bo nie wolno było beZ 
poważnej potrzeby nikomu opowiadać ° 
swoich czynach pepeesowych.

Mały był niezmiernie pomysłowy w «- 
rczmaiceniu ekspedycji bibuły zagranicznej' 
Pewnego razu sitvrowadz't do Kibart moj^ 
matkę, też Marję Paszkowska, i Umieścił 
ją tt starego dobrodusznego dymiisjcmowa' 
nego generała Wittego, brata ministra. Jak 
Mały upozorował wobec generała tę s p ra ' 
wę, pozostało tajemnicą, dosyć, że maik* 
spędziła tam kilka dni, grając godzinami 21 
generałem w karty.

W pokoju matki ustawiono dużv próż
ny kosz, do którego Mały, odwiedzający 
staruszkę parę razy dziennie, wyładowy
wał z siebie bibułę. Po paru dniach MalY 
sprowadził z Wilna do matki moją sióstr? 
Genowefę Rewerelli z dwojgiem 'drobnych 
dzieci. Dzieci pozostawały pod opieką bob' 
lei. a ich matka w towarzystwie Małego od' 
bywała wędrówki do Ejdkun. Potem cał* 
rodzina z trzema walizkami, z koszykień* 
do pieluch i drugim do wiktuałów podróż
nych, z jedrnem dzieckiem na ręku, z dr*' 
giem za rękę, pold1 opieką Małrgo udała 
do Wierzbołowa na dworzec kolejowy. M»* 
ły powagą swej ej gwiazdki urzędniczej ń3 
czapce wyperswadował na komorze celnej' 
aby nie zatrzymywano niepotrzebną rewizi3 
gości Jewo Prewoschoditielstwa. NastęPI 
nie Mały, niby robiąc grzeczność wysokie) 
osobie generała Wittego, odprowadził je^° 
gości do samego Wilna, tam bowiem dopier!? 
kończył się pas graniczny. Na przestrzeń' 
zaś miedzy Wierzhołcwem a Wilnom każ* 
dy zwraca jący uwagę celników pakunek- ’a“ 
two mógł być poddany rewizji.

Tyle to trudu wkładano w przywożę®1® 
bibuły z zagranicy!

M. PaszkoWS*a'
-------------------   l
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T E L E G R A M Y .
S p raw a od szk o d o w a ń .

POGLĄD THF.UN1SA.
Bruksela, 18 kwietnia. (PAT), Prezes 

raidy ministrów Theunis oświadczył, że rząd  
belgijski aprobuje zasadniczo sprawozda
nie rzeczoznawców, jednakże czyni pewne 

^zastrzeżenia w  sprawie spłat niezbędnych 
d la odbudowy Beigji. Theunis kładzie rów
nież nacisk na sprawę gwarancji, jakich 
Niemcy m ają udzielić rządowi belgijskie
mu. Prem jer sądzi, że plan rzeczoznawców 
nadaje się całkowicie do przyjęcia- Theu
nis skłania się do projektu przeprowadze
nia wymiany poglądów między Paryżem i 
Londynem. Belgijski minister spraw  zagra

nicznych gotów jest do spotkania się z mę
żami stanu państw sojuszniczych.

OŚWIADCZENIE GEN. DA VESA.

* Rzym , 18 kwietnia (P A T ),— Gen. Da
ves, bawiący obecnie w Rzymie, w wy wia
dzie z przedstawicielami prasy ponowił swe 
poprzednie oświadczenia, zaznaczając, iż 
Niemcy winny naprawić szkody, za które 
sami ponoszą odpowiedzialność. Francja 
postąpiła rozsądnie, okupując zagłębie 
Rnhry. Okupacja ta umożliwiła pracę rze
czoznawców i stanowi jaknaj skuteczniejszą 
gwarancję wykonania przez Niemcy planu, 
powziętego jednomyślnie przez rzeczo
znawców.

ftm eryk ań sk a  u sta w a  em igracyjn a .
C oolidge. S tan y  Z achodnie są za  zakazem  im i
gracji i w ypow iada ją  w alk ę  p rezy d en to w i na 
w y p ad e k  jego p ro te s tu .

Waszyngton, 1 8 'kwietnia (PAT) . — 
n a t  przyjął 35 głosami przeciwko 25 pro* 
je k t, ustalający dopuszczalną liczbę imi
grantów do Stanów Zjednoczonych na 1 
p ro c . liczby cudzoziemców każdej narodo
wości według statystyki z roku 1890.

PR EZY D EN T CO O LID G E PR Z E C IW  
U C H W A L E  SEN A TU .

P aryż, 18 k w ie tn ia  (PA T ). —  „C hicago 
T rib u n e" , om aw iając k o n ilik t se n a tu  z p rez y 
d en tem  C oolidge, przy k tó ry m  sto i w ie lk a  ilość 
rep u b lik an ó w , jako  te ż  znaczna część dem o
k ra tó w , p isze: p rez y d en t Coolidge zam ierza
za p ro te s to w a ć  p rzec iw k o  uchw ale  sen a tu , w y
k lucza jącej Ja p o ń czy k ó w  z im igracji. C ały  
szereg  w ielk ich  pism  N ow ego J o rk n  i Chicago 
p o p ie ra  stanow isko  za ję te  p rzez  p rez y d en ta

JAPO ŃSKI PR EM JER O N O W EJ 
i USTAW IE.

Londyn, 18 kwietnia, (PAT). W edług 
depeszy z Tokio, japoński prezes ministrów 
oświadczył, że Japan ja nie może zaprze
czyć Ameryce praw a swobodnego regulo
wania spraw emigracyjnych- W prawdzie 
przez nową ustawę (migracyjną dotychcza
sowe stasiu dci przyjazne między Japonją  a 
Stanami Zjcdnoczonemi uległy pewnemu 
wistrząśniendiu, jednakże Jappnja ntie za,po
mni nigdy wielkiego moralnego i finansowe
go poparcia, okazanego jej przez Stainy Zje
dnoczone w najtrudniejszym  okresie bisto- 
rji Japonji.

Lofca&sty i s tr a jk i  nr AngSjii
LOKAUT W  DOKACH.

Londyn, 18 kwietnia (PAT). -— Zwią
zek właścicieli doków anulował uchwałę w 
sprawie lokautu w odniesieniu do robotni
ków. należących do zjednoczenia pracowni
ków transportowych, którzy podjęli pracę w 
porcie Southampton.

Southampton, 18 kwietnia (PAT). — 
Na j u t r z e j s z y m  meetinigu 5 0 0 0  robotników 
"Wysłucha sprawozdania o rezultatach kon
ferencji, k tóra odbyła się pomiędzy praco
dawcami a  komitetem wykonawczym trade-

j unionów. Pracodawcy zgadzają się zaprze- 
i stać lokautu jedynie po podjęciu pracy 

przez robotników. Zlikwidowanie konflik
tu oczekiwane jest w przyszłą środę.

W PRZEMYŚLE BUDOWLANYM.
Londyn, 18 kwietnia (PAT). — Sytua- 

' c ja  w przemyśle budowlanym pogarsza się. 
Wybuch strajku jest nieunikniony przy 15- 
dniowem wymówieniu. Rokowania w  celu 
uzyskania kompromisowego załatwienia 

I prowadzone są  nadal.

Po ©sfłosseetsiu pegiubliki gi*e«skie
758,742 G ŁO SÓ W  ZA R EPU B LIK Ą .

A teny , 18 k w ie tn ia  (PA T ). —  O sta teczn e  
W yniki g losow ania podczas p leb iscy tu  w  sp ia -  
w ie u stro ju  państw ow ego  G recji są n as tęp u ją 
ce : za rep u b lik ą  g losow ało  758,742 osoby, 
P rzec iw ko  325,322.

FR A N CJA  UZNA DE JU R E REPUBLIKĘ
Paryż, 18 kwietnia. (PAT). Rząd fran

cuski uizna de jure republikę grecką po u- 
rzędowei notyfikacji nowego ustroju pań 
stwowego Grecji,

W y w i a d  z  p .  p r e z e s e m  G r a b s k i m .

Paryż, 18 kwietnia (PAT). — ,,Temps" 
Zamieszcza wywiad swojego koresponden
ta  warszawskiego z prezesem Rady mini
strów i m inisttem  skarbu p. Grabskim, 
4-tórym ten ostatni przedstawił szczęśliwe 
rezultaty obecnej reformy finansowej w 
Polsce. Reformy te pozwoliły na ostatecz
ne powstrzymanie inflameji, przyczyniły się 
do znacznego powiększenia dochodów pań
stwowych oraz podatków, z których v.-pły- 
Vy przewyższyły w znacznym stopniu, ocze
kiwania. P. prezes ministrów wyraził swe 
szczególne zadowolenie z powodu wraże
nia, jakie wywarły powyższe fakty zagrani
cą, dzięki czemu między innemi nastąpiło 
zaciągnięcie pożyczki włoskiej. P. prem jer 
dodał przytem, iż Polska byłaby bardzo 
szczęśliwa, gdyby udało się jej uzyskać po
życzkę we brancji. P. minister zaznaczył, 
>ż obecnie prowadzone są rokowania pomię
d z y  ministrem handlu .a grupą finansistów 
francuskich, w  sprawie budowy portu w 
Gdyni.. przyczem wyraził życzenie szybkie
go załatwienia powyższej sprawy. P. pre

zes Rady ministrów oświadczył, iż jeżeli ©- 
becny projekt pożyczki polsko - francuskiej 
nie dojdzie do skutku, to stanie się to jed y 
nie dlatego, iż Polska pragnęła utrzymać w 
swych rękach zarząd monopolu tytoniowe
go, jako, że dała iuż dowody swoich zdol
ności administracyjnych.

W  sprawie drożyzny w Polsce p. pre
zes Rady ministrów oświadczył, iż mimo 
znacznej zwyżki, ceny rynkowe znajdują 
się dzisiaj na poziomie normalnym, a  nawet 
niższym od normalnych (!) z powodu ceł 
wywozowych, zmuszających rolników do 
sprzedaży produktów na rynku wewnętrz
nym. W  każdym razie, dodał prem jer —- 
należy przewidywać w przyszłości nowe 
sposoby reglamentacji ’wywozu. W  sprawne 
cen na manufakturę, oświadczył p. p re
mjer, iż są one zbyt wysokie z powodu łue- 
dytów prywatnych, ofiarowanych przemy
słowa polskiemu. Rząd polski pod jął jed
nak już szereg zarządzeń w celu obniżenia 
cen węgla oraz żelaza oraz będzie nadal 
czynił wszelkie kroki w tym kierunku.

■■Pff
Paryż, 18 kwietnia. (PAT). Minister 

Daeschner, przewodniczący delegacji fran
cuskiej na konferencję w sprawie zawarcia 
ńóiwej konwencji emigracyjnej z Polską, q- 
d wiedz ił wczoraj przewodniczącego dele
gacji polskiej inż Sokala, z którym odbył 
dłuższą naradę w sprawie ostatecznej re 
dakcji protokułu o rokowaniach. W czoraj 

ministerjum spraw zagranicznych odby
ło się ostatnie wspólne posiedzenie obu der
ogacji, poświęcane czytaniu końcowego 
Protokułu, stwierdzającgo odłożenie roko* 
Ąań dla późniejszego rozpatrzenia spraw 
fńtezałatwionych oraz pełne porozumienie w 
kwestjach załatwionych. Protókuł zawiera 
Postępujące zalecenia: 1) Rząd francuski 
jjspo.viada rychłe zniesienie cyrkularza Nr- 
33, wydanego przez ministerjum spraw we
wnętrznych a upoważniającego do wysie
dlenia robotników zagranicznych na skutek 
2®rwania kontraktu. Cyrkularz tan w ster 

do robotników polskich traci natych

miast swoją mac. 2) Misja werbunkowa w
Poznaniu zostanie gruntownie zreorganizo
wana Delegat polski przyjmować będzie 
odtąd udział we wszystkich czynnościach 
misji w której zostanie w prow aizona ści
sła Kontrola za pośrednictwem urzędnika, 
władającego hieg.e językiem polskim, w 
sprawie przestrzegania konwencji oraz re* 
dakcji umów najmu 3) Rząd francuski czu
wać bidzie nad obowi*Zf.owtein mau 'zaiuen. 
dzieci polskich i potw vjd z a  wobec rządu 
polskiego formalne zobowiązanie central
nych organizacji pracodawców francuskich 
do subwencjonowania i utrzymywania kur
sów' i sekcji polskich w szkołach początko
wych. przyczem personel naukowy polski 
dostarczony zostanie przez ministerjum er 
światy w W arszawie. 4) Utworzony zosta
nie specjalny fundusz pomocy społecznej 
dla emigrantów i ich rodzin, powstały z re
gularnych wpłat najemców francuskich i 
pozostający w dyspozycji urzędu emigra
cyjnego w W arszawie.

I insi.
PROCES ORGANIZACJI „CONSUL".

Berlin, 18 kwietnia. (PA T)- „Vossische 
Zeitung" donosi z Lipska, że akt oskarżenia 
przeciwko członkom organizacji „Consul *, 
między którymi znajdu ją  się oskarżeni o 
zabójstwo Rathenaua, został już wykończo
ny. Niew-’adomo jednak, czy proces ten od
będzie się w Lipsku przed trybunałem do 
spraw ochrony republiki, ponieważ istnieje 
silna tendencja zniesienia tego trybunału. 
Dalszy los trybunału, zarazem  i procesu za
leży od wyników wyborcy,
POLSKA LISTA WYBORCZA W W EST- 

FA L JI.
Berlin, 18 kwietnia. (PAT). Polski ko

mitet wyborczy na W estfalję i Nadrenję 
wystawił odrębną polską listę kandydatów 
do parlamentu niemieckiego z okręgów wy
borczych ’.Kolonja, Dusseldorf - zachód1, 
Dusseldorf - wschód, Munster, Mimden i A- 
rensberg.
NIEMCY PRZED SĄDAMI OKUPACYJ

NEMU
Moguncja, 18 kwietnia (PAT). — W 

procesie przeciwko Niemcom, którzy dopu
szczali się sabotażu na terenie okupowanym 
ogłoszono dziś wyrok, mocą którego 12 o- 
skarżonych skazanych zostało na 5 do 12 
lat robót przymusowych, 9 na 1 do 5 lat 
więzienia. 2 oskarżonych skazanych zostało 
zaocznie na karę śmierci, 6 na 20 lat robót 
przymusowych, 1 oskarżonego uniewinnio
no.

lisis wnHRn
SPRAW A BESARABJI.

Sztokholm, 18 kwietnia. (PA T ). Litwi
now oświadczył wobec dziennikarzy mos
kiewskich, że sowiety poruszą na konferen
cji angielsko - rosyjskiej w Londynie kwe
st ję Besarabji.

M i  w i i s t s i
Biało gród, 18 kwietnia. (P.AT). Roz

wiązania kryzysu gabinetowego nie należy 
oczekiwać przed upływem kilku dni.

S a ń  s t o k  n  v o n t l
Budapeszt, 18 kwietnia (PAT). — Dzi

siaj pó/.nym wieczorem zgromadzenie naro
dowe przyjęło w  trzeciem czytaniu projekt 
ustawy o sanacji skarbu, poczem prace 
zgromadzenia narodowego odłożono bezter
minowo.

Lot U h  SwiaP
Kair, 18 kwietnia (PAT). — Lo>tnik an 

gielski Mac lar fen, odbywający podróż do
okoła świata, przybył do Heliopolis.

Prowincja.
BRZEŚĆ LITEWSKI.

(Kor. własna).

Staraniem O. K. R. P. P. S w Brześciu odbył 
się 13 b m. wielki wiec poselski, na którym do Mi
sko tysiąca zebranych w sali Kina „Społeczność1* 
przemawiali tow. tow postawie: IZ. Uziembto i Zy
gmunt Piotrowski.

Mówcom mascyra zadSazwano szereg zapytań a na
stępnie napiętnowano szowiaistyczną działalność 
Chjeny i  Piasta -wobec mniejszości narodowych na 
Kresach Wschodnich i zamach na szkolnic4wo ze 
strony reakcji. Votujn zaufania uchwalono klubowi 
sejmowemu P. P. S.

CHEŁMNO (POMORZE).
(Koresp, w łos^.)

Dnia 15 b. m. w  saili stezelecleietj odbyło &ię Ii. 
- zoc- zebranie pracowników kotaja.vych, na. którym 
członek Z Z. K. Nw Dr.roszev/slci i  tow. Kruczlcofw 
skd praedstawdi tuc-bezpieczeństwo zamachów roakr 
cji oa zdobyte już prawa ludzi pracy, niebezpie
czeństwo 'em większe, że w sukurs burżtsazja przy . 
chodzą zdradzieckie związki żółto, których nieste
ty namnożyło się i wśród kak-jrurzy Gdyby nie te 
związki ■proli.tarj at stainioiwiłby spoisty, jednoRty 
rm-.r, o  który rozbil iby się każda fala reakcji. S łu
chacze gorąco dziękowali mówcom, że przybyli do 
zapadłego kąta Pomorza, gdzie nawet dokładnych 
informacji mieć nie można o raawoju m chu roho- 
•ŁnScaeigó i walcach poetycznych, i {przyrzekli .po
przeć związki klasowe, prawdziwie stojące ma Stra
ży interes ów robotniczych, przez opuszczanie żół
tych szeregów i wstępowania do Z. Z. K. Postano
wiono też otworzyć filję Z Z. K. -w Chełmnie.

Po zakończe niu wiecu kolej arze prosili ław 
Daroszewskiego., by skłócił którego z  posłów PJ*.Sj. 
do przyjazdu i wygłoszenia referatu o sytuacji po
litycznej. Przebieg zebrania wskazuje najlepiej, it  
wpływy żółtych związków kolejarskich zmniejszyły 
się znakomicie a w związku z  tern (banknitują na 
'Pomorzu .partie chjeńskie.

Rozmaitości.
Efektowny figi et teatralny.

Nadzwyczajną sztuczką zadziwił Londyn teatr 
Duke o} York, wystawiając revue: .Londyn woła".

Każdy iwidz otrzymał na wstępie widowiska 
parę czarnych okularów, iście czarodziejskich, jak 
się okazało ku widLkietmi jogo zdziwieniu,

Patrząc przez te okulary widzi, jak ze sceny 
schodzi wprost na niego, ponad głowami przed nim 
siedzącego tłumu, jakiś olbrzymi człowiek Prze
rażony widz kurczy się, chowa między rzędy krze
seł. Lecr olbrzym znika. Natomiast jakiś inny 
człowiek drapie się tuż ponad głowa widza po dra
binie, z której może spaść łada chwila, a jakiś 
trzeci człowiek, stojący na scenie, celuje piłką no
żną wprost w  jego nas Na szczęście w krytycz
nym momencie piłka znika. Następnie ogromny 
-brabąszcz unosi się i lata ponad głowami audyto
rium. Potem znów uwaga wszystkich skupia się 
na dwóch nogach olbrzymich, poruszających się 
pa scenie Nie należą one do nikogo. Za cl wilę 
przejdą brutalnie po głowach widzów!

Złudzenia te wywołaniu w s p u j '  nadzwyczaj 
zręczny za pomocą specjalnych elektów św.etl. 
nych Owe straszne obrazy, jakie ukazuja się w i
dzom, są tylko cieniami rzuconemi przez światła 
kolorowe z poza istotnych postaci?, a łącznie z 
okularami wytwarzaią prizcrażaląke efekty. Ten 
figiel sceniczny wynalazł amerykanin, Greathouse.

Jak radio drukuje na odległość-

Podczas podróży okrętu .Olimpie" przez At
lantyk poraź pierwszy uczyniono następującą pró
bę. Z okrętu, przy pomocy radio przesłano do 
Londynu wiadomości, które przez specjalny aparat 
odbiorczy zostały przejęte i natychmiast bez udzia
łu pracy ludzkiej — ivydrukowane, Próba całkowi
cie się powiodła. A parat odbiorczy drukował z 
szybkością dziewięćdzissieeiu słów na minutę, to 
jest przystosowywał się nawet do tej, najwyższej 
szybkości, z jaką pracował aparat nadawczy, odle
gły wówczas od Londynu o 700 mii. ang.

Tańce w kościele.

Dr. William Norman Gu*hrie. rok tor kościoła 
protestancko - epdskopalnego 4w Marka w Nowym 
Jorku  urządził w niedzielę wieczorem nabożeństwo 
z tańcami Tańce religijnie wykonało oisiem hoso- 
nóżek, Kośc.ół był przepełniony. Niezwykłemu 
nabożeństwu przyglądało się .kilkudzaesięciu zapro
szonych pastorów którzy orzekli, że nic a nic nie 
dostrzegli w inowacji złego i gorszącego Inaczej 
ma kwestję zapatruje się jednik  b:strup episkopał- 
ny, ks Manning. Tańce bi-sy.h dziewcząt w ko. 
f. 'tle  uwiaża za przestępstwo. Z itgo powodu ko. 
śdtół św. Marka i ks. Guthrie zostali preez oiskupa 
odłączeni od djecezji; inaczej mówiąc — wyklęci.

Śmierć niemowlęcia w elektrycznej kołysce.

W Rochester w St Zjedn. dzicwięciamlesięozae 
niemowlę rodziny Paul Stetsor.a, leżące w e l ktrycz 
ncj kołysce, spaliło sćę na śmierć w płomieniach, ja
kie ogarnęły kołyskę z powodu krótkiego spięcia. 
Matka dziecięcia zauważyła ‘ragtcznv wypadek 
wtedy, gdy zwłoki dziecka były już spalone na wę
giel.

******

Czasopisma nadesłane.
„Myśl W o A m c " .  Organ StiOwarzytSzenia wol- 

ocw.iyśJicieli PolsŁich Kwiecień 1924 r.
Dawno jtfż 'bęc'hic, jak  w .jRobotnlku" pomi- 

f z y/iś-tt.y sprawę sta4fuóu „Domu Ka'sy im. Mianow
skiego nad fiwidtrełn”. Dom ten, ofiarowany Ka
sie przez p„ H istepa iWk k g  o, służy uczonym za 
miejsce wypoczynku. S ta tu t jednak 'powiada wy
raźnie, że — zgodnie z w olą ofiarodawcy — z 
Demu wypoczynkowego korzystać mogą tylko 
uczeni „chMzeicijanie i z  rodzin chrześcijańfekich''.

Obecnie pi«ae o *tem. obszernie prof Baudou n 
dc, Ccutłltenay w ant. Mąjdralin (lak iprzelzwra.no o- 
w‘o schiontsko uicziorrych), dosadnie krytykując 
niegodne uczonych zastezeżenie wyznaniowe.

..C H ŁO PSK A  P R A W D A ".
W yszed ł Nr. 3 (12) „C hłopsk ie j P ra w d y "  

organu  P olskie j P a r tji S ocjalistycznej, pośw ię
conego spraw om  m ałoirolnych i robo tn ików  
ro lnych . N a tre ść  urozm aiconego, c iekaw ego 
num eru  sk łada ją  się n as tęp u jące  a r ty k u ły : 
D w ie m iary : O now ą um ow ę w alczyć m usim y; 
K rę ta c tw a  P iastow ców — K ac p er W ięck icw icz; 
Z iem ia n a  pa rce lac ję  za w ykupem , czyli kom u
n istyczne b red n ię  — W o jtek ; Czego chcą lu
dow cy. a czego socjaliści —  K azim ierz; K o ra — 
S t. A ndrzej R udek : Z Sejm u; Co słychać w  
k ra ju : Co słychać zagran icą; Z życia o rgan iza
cji robo tn iczych ; P o rad n ik  gospodarczy; K o
resp o n d en cje  i inne.

Zw. Rob. Spół. Spoż.
Warszawa. Wolska 44. 

Przypominamy wszystkim spół
dzielniom, że zgodnie z statutem

Doroczne

Wilnu Zebrania
odbywać się mogą tylko

do dn. 30 kwietnia b. r.
Ogłoszenia o zebraniach umiesz
czone będą w „Spółdzielcy44 Nr. 

8 z dola 15 kwietnia b. r.
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Ruch robotniczy
Z żyda partii

KRAKOWSKI KOMITET POMOCY OFIA- 
ROM 6 LISTOPADA

zwraca się do wszystkich Towarzyszy, Komi
tetów i pism partyjnych, oraz sympatyków, 
którzy zbierali składki na ofiary 6 listopada, 
jednakowoż składek ani list składkowych do 
krakowskiego Komitetu nie nadesłali, by ze
chcieli donieść bezzwłocznie krakowskiemu 
komitetowi, na adres Rady Robotniczej P. P. 
S. w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5, w jaki 
sposób nastąpił rozdział pieniędzy, kto i komu 
rozdzielał, oraz dlaczego przy podziale pomi
nięto Kraków, mimo, że w Krakowie pełno o- 
Jlar po zabitych, rannych, oraz więźniów poli
tycznych, wyczekujących na pomoc, która jest 
nieodzowna!

Uprasza się o rychłe nadesłanie gotówki i 
sprawozdań, a wszystkie pisma partyjne i za
wodowe o  powtórzenie niniejszego wezwa-

Dr. Zygmunt Marek, poseł, 
Prśew odn. Komitetu.

W  SPRAWIE ZRYWANIA PLAKATÓW  
P. P. S.

Warszawski O kręgowy Komitet Robotni
czy P. P. S. wzywa wszystkich towarzyszów na 
dzielnicach i w Związkach Zawodowych, by 
zauważywszy iż plakaty, klejone przez P. P- S. 
są zrywane przez policję, natychm iast dawali 
znać do W. O. K. R. telefonicznie Nr. tel. 
317-32, lub osobiście, Al. Jerozolim skie 6. Na
leży podawać w jakim komisarjacie policyjnym 
zryw ane są p lakaty  ew entualnie Nr. policjanta 
zryw ającego plakaty.

Związek Zawodowy Dozorców Domowych 
proszony jest o natychm iastowe zawiadamia
nie W. Ó. K. R., gdzie i kiedy policja każe do
zorcom  domowym zrywać plakaty.

Należy kom unikować W. 0 .  K. R. Nr. po
licjanta i kom isarjat policyjny.

Warsz. Okr. Kom. Rob. P. P. S.

.WARSZAWSKA KONFERENCJA MIĘ- 
DZYDZIELNICOWA.

W  czwartek dn. 24 b. m. o godz. 7 w  
Jokalu O. K. R. A l. J e ro z o lim s k ie  6, o dbę
d z ie  się Konferencja Międzydzielnicowa, 
na którą winni przybyć Komitety dzielni
cow e w  pełnym składzie, członkowie O. K- 
R. oraz mężowie zaufania P . P . S. z fabryk 
i  zakładów .

* •

S ekrctarja t W arsz. 0 . K. R. od p iątku do 
wtorku będzie nieczynny.

*e
*

Wzywa się Okręgi Partyjne, zalegające z wipla- 
tą aalezn«#e» ze spnzedaży jednodmówki „Głos 
Kobiet" i Moczlków-cegrełeik na Cełtraliny Fundusz 
Prawwy, do natychmiastowego wpłacenia teiie 
•ajda+ej do l-go maja do Kasy C. K W. W prze
ciwnym razie będą pozbawione kredytu przy za
mawianiu wszelkich wydawnictw l-majowych, jak 
odezw, od*krytek, śpiewników, plakatów i „Jedno
dniówki Majowej",

Wydział Finansowy CK.W. P.P.S.

POCZTÓWKI Z PIEŚNIAMI ROBOTNICZEML
Nakładem Wydziału Finansowego C. K. W. na 

rzecz „Centralnego Funduszu Prasowego P. P. S “ 
zostały wydane 4 pocztówki z pieśniami robotni- 
caemi:

„M iędzynarodów ka".
„Czerwony Sztandar".
„Na barykady".
„Gdy naród do boju"

• Cena sprzedażna każdej pocztówki 150 tys mk.
Organizacjom partyjnym i robotniczym z raba

tem y3
Zamówienia adresować: Sekretariat C K. W., 

Warszawa, Warecka 7.

W  NIEDZIELĘ DN. 27 B. M. ODBĘDĄ SIĘ 
W  W ARSZAW IE N A STĘPUJĄCE W IECE:

dla Dzielnicy Śródmiejskiej: — o godz. 10 
m. 30 w sali Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa, 
Krak.-Przedm . 66. Przem awiać będą tow. tow. 
posłowie: Jaw orow ski i Perl, radny Dewódz- 
ki, N eubauęr i inni;

dla Woli - Czyste i Pow ązek — o godz. 
10 m. 30 w sali T eatru  Popularnego, W olska 
róg M łynarskiej — przem awiać będą tow. tow. 
iradni: Piłacki, Szpotański oraz Podniesiński, 
W oszczyńska.

dla Pragi — o godz. 10 m. 30 w sali Tea
tru Praskiego — przemawiać będą tow. tow. 
posłowie: Arciszewski, Praussowa, radni:
M amczar, Ziółkowski oraz Kurowski i inni;

dla Nowego Brudna — o godz. 12 w poł. 
•W sali Tow. Kulturalno - Oświatowego, Syro- 
•komli 22. Przemawiać będą tow. tow. ławnik 
Szczypiorski, radna Budzyńska - Tylicka oraz 
Dąbrowski, Modliński;

dla S tarów ki—o godz. U rano w sali kina 
„K ordjan“, Długa 9, Przemawiać będą tow. 
tow. radni: Buliński, Dobrowolski, W ojcie
chowski, oraz Gliszczyńska, Skarżyński;

dla Dzielnicy Jerozolim skiej — o godz. 12 
•w poł. w saii Zw Zaw. Dozorców Domowych, 
Leszno 48. Przem awiać będą tow .tow.: rad 

ny T. H ołów ko, o raz  K arp ińsk i, K ow alew , 
Żerkow ski.

dla Dzielnicy Marymont o godz. 2 w  
po ł. na Słodowcu za Młynem przy ul. Ma- 
rymonckiej. Przemawiać będą tow. tow.: Wey- 
chert-Szymanowska, Garlicki, Kowalew, Ro
manowski;

dla Dzielnicy O chota — o godz. 2 pp. w 
sali dzielnicy przy ul. Grójeckiej 59. Przem a
wiać będą tow. tow.: Berger, Dubois, M oraw
ski;

dla Dzielnicy Grochowskiej — o  godz. 1-ej 
pp. przed daw ną fabryką zapałek. Przem a
wiać będą tow. tęjur.: poseł Praussowa, Dłu
goszowski, Kurowski, Szulc;

W łDzielnicy C zern iakow sk iej odbędzie się 
uroczysta A kadem ja z powodu odsłonięcia 
sztandaru dzielnicowego, na której przemawiać 
będą pod honorowem przew odnictw em  sena
tora B. Limanowskiego, poseł N. Barlicki, tow. 
Preis.

W  Dzielnicy M okotowskiej — o godz. 12 
odbędzie się uroczysta A kadem ja z powodu 
odsłonięcia sztandaru dzielnicowego, na k tó 
rej przemawiać będą tow. tow.: poseł R. J a 
worowski, Sokołowski, Lenga Skarżyński. 
Zaproszenia otrzym ać można w lokalu dzielni
cy, Bagatela 12a, od godz. 5—8 wiecz.

Dzielnica Praska. W środę, dn 23 to. m., o g.
7 w lokalu dmiełwicy. Brukowa 29. odbędzie się po 
siedzenie komitetu dzielnicowego. Sprawy b. (waż
ne, obecność wszystkich członków komateto ko
nieczna

Ruch zawodowy
WARSZAWSKA RADA ZW. ZAW.

W  środę. dn. 23 b. m., o godz. 6,30 pop. 
w lokalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się 
Konferencja Zarządów Związków Zawodo
wych. ,

Sekretarjat Rady prosi o  przybycie 
ipełne Zarządy Związków.
Zjazd pracowników instytucji uiyteczno&cl publicz

nej.

Dmdia 4 maja to, r. o godz. 9 nans© w lokalu /w. 
pracowników miejskich w Polsce, przy ul Warec
kiej, odbędzie się połączeniowy zjazd związków 
pracowników miejskich," pracown. gazowni, elek
trowni i telefonów Zjazd ma na celu utworzenie 
jednego centralnego Związku pracowników instytu
cji użyteczności publicznej.

Na porządku obrad następujące 9prawy:
1) zagajenie i wybory prezydium, 2) Statut 

związku, 3) zadamia i tali tyka związku, 4) wybory 
$o władz związku, 5) wnioski,

W  zjeździć biorą udział delegaci poszczegól
nych oddziałów w stosunku 1 na 100 członków, a 
także członkowie zarządów głównych wymienio
nych związków i komisji rewizyjnych.

Związki pracowu komunalnych, nie należące 
dotychczas do odpowiedzwch Central, mogą wystać 
swych delegatów.

Ze Zw. Prawi Przem. Grhtrc^lonfczpjń-Hożelflj- 
jwegfy 'WsizrysifWnj Zarządom, i dzionkom Oddzia
łów Wartsz. w imieniu tKomiWji MiędzyodkSziałowej 
składamy serdeczne życzenia Wesołych świąt, 
ozłecr.kem zaś, (którzy solidarnie pospieszyli a p o 
mocą swym kolegom bezrobotnym, w imieniu bez
robotnych składam  wyrazy głębokiej wdzięczności.

IPtaełwitałn&tfBajcy Ronudjl iMiędnyo^Idlzi altowej.
(—) J. Olszewska.

Biacr^ jąść czMt^'«4e Oddziała W tn jt  K elne
rów. Cni a 25 to. m. Ipiątok) w lokalu .przy ul. 
Siane iMiasfe) Nr 38 o god>z. 1 % w nocy odibędide 
się oadtrwyczajne (Ogólne Zebranie członków i 
wprev.adzon ych zawodowców « (porządkiem 
dziennym.: 1) sprawy efkcnomidzwe i ura ow a; 2) 
sjfrawoądanie z otwarcia SipóMlzrelni Związkowej 
w Ł>xM a stprawa udziałów toa rzecz Spółdzielni w 
W arszawie; B) udział członków w Święcie, Pracy, 
w dniu ,1 maja. żanząjdy OcMziafó!w prostfone są
0 wydleiegowaaic eWych przedstawicieli.

Zjazd pracowników miejskich.

Dnia 3 i  4 maja r  b. w sali Związku pracowni
ków miejskich, w Warszawie, przy ul. Wareckiej 
Nr. 7, odbędzie się III Doroczny Zjazd delegatów 
Związku pracowników miejskich w Polsce, z n a 
stępującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie obrad. 2) Wybory prezydjum 
Zjaadu 3) Regulamin obrad i  wybór Komisji. 4] 
Sprawozdanie Zarządu Głównego: a) ogólne i b) 
kasowe. 51 Sprawozdanie Centralnej Komisji Re
wizyjnej, 6) Sprawa utworzenia Centralnego Zwią
zku pracowników ircstybucjS użyteczności publicznej 
w Poleoe a) projekt statutu Związku bl ustalenie 
kandydatur do władz Związku 7) Wolne wnioski.

Na Zjeździć mają prawo brać udział ddcgaei 
Oddziałów w stosunku 1 delćgat na 100 członków
1 członkowie Zarządu Głównego.

Głoźlyi baprotooeł* w Aptekach w jar^wsldch.
Zarząd Związku Zaw. Farm. Prac. wystoso

wał d‘o Polskiego Po-wSzc-chnego Tow. Farmaceu
tyczne go pismo następuijąoelj treści:

„Wobec zibbżająicego się tećmimi •wygaśnięcia 
umowy z cn 19 Kstlo'pada r. 1923, Zar.zdd Oddzia
łu Warsz Zw. Zaw. Facm. Prac. proponuje W.Pa- 
nom wspólną konferencję w Jras/peiUoracie Pkacy 
oekim .omówienia' warunków płacy w złotych po<l- 
slkicto na przyszłość. Oczekujemy łaskawej odpo
wiedzi W Parów  do dnia. U6 kwidtnia r. b ”

Odpis pisma niniejszego został równocześnie 
pnzieslany do Iwsipektoratu Pracy.

W odpowiedzi na t ’o Zarząd Związiku lotirzymał:

„W oć|pcrwikdte3 na> list i  chn. 11 (kwietnia 1924 
roltu zawiadamiamy, że ogólne zebranie W arw 
Wydziału Właścicieli Aptek postanowiło zbioro
wych umów w ąpmawiie płac na przyszłość nic iza- 
wierać, przeto  wspólna' konferencja w .Inspekto
racie Pracy celem omówienia warunków pracy 
to y e iy  bemcefowa i ipropomujemy. aby każdy 
współpracownik zaw arł ińnowę <ze swym praco
dawcą".

Ponidw-ai propozycja ,P (P. |T. F  jest sprzcCz-j. 
na a  zasadami Związku zawarcia urnowy zbioro
wej apteki prywatne w Warszawie tagrożone są 
z dn. 1 maja bezrobociem.

Ruch kuIŁ-ośwlatowy.
O dczyt’zbtoęrowy w Łodzi. Oddział łódkiki T 

U. R. urząjdfcił w sali Tow. Miłośników Muzyki 
cdtizyt da. 14 to. m. p. i  „Brońmy oświaty w Pol
sce przed zamachami reakicii!" ’

Przewodniczył tow. dr. H. ŹChfszyóski. O 
7-klasowej «/zkoile powtstae-chnej mówił tow poseł 
Jblijan Smrlikoiwtelki; o duchu w szkole, o oświa
cie pozaszkolnej i wyższych ucfnelniacW refero
wał tow. Senator dr. Si- Kopciński; o budżecie 
otśy Salon ylzn i o zamachu kletnu na Szkołę 4wiec- 
ką — tow  poseł Zygmunt P iotr owsiki

Zebrani ptteyjęli jednogłośnie rezolucję, 'żąda
jącą jednoultoj .si ediisi o klaso wicji szkoły powszech
nej, protestującą przeciw (klerykalizacji szkolnic
twa i przeciw zamachowi ae strony  reakcji, która 
usiłuje oddać naucz ycieCfstwo i oświatę władzom 
adlmieisltracyjno - pclillyoznym, t. j, (wojewodom, 
star osi cm i policji.

Życie gospodarcze.
Z giddy warszawskiej. Waz oraj i  dziś z  po

wodu ostatnich dni wielkiego tygodnia, jak rów
nież w obydwa dni świąteczne giełda warszawska 
resit nieczynna. Zebrania giełdowe wtznowione 
będą dopiera w® witoiek, Idń. 22 to. m.

Ochronę zdrowia
w  K ^ s i f i a s i i ,  m s c i i ,  P rzęd za lń  ac^ i t p

zapewnia rzeszom robotniczym 
znakomicie

Wyłączna sprzedaż; Adolf Gold
man, Warszawa. Długa 50.

Kooperatywom, Związkom Robotniczym 
udziela sią specjalny rabat i kredvt.

Ha raty
wfkwintno gotowa garnitury I palta 
m  składzie i na zamówlunie o ra i  
Manufaktura ^szeikiogo rodzaju 

Specjalny d ^ ia ł  wojskowy
M arszałkow ska 52

M ca i Jacht i II Solon
uwaga po e o n a c h  zn iżo n y ch

N A  R A T Y
na bardzo dogodnych warunkach 

wykwintne Okrycia damskie, kostjumy, 
ubiory męski* oraz manufaktura

„G O L D H U F T ”
W owolipte 3 0 , m. 8 , front II piętro

Każda matka powinna w iedzieć, ża

Neo-Fosfatyna Wendy
est n ajlepszą  pożywką dla dzieci.

Skład Apteka K. WENDY,
Krakowskie-Przsśm. 49, w Warszawie.

ŻfjOflĆ WSZĘDZIE.

flr KIN iim niK  Królewska Nś 31, telef. 49-44, B. 
UL Jflll HL.Hr tli star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. 
wener. skórne, n iem oc płciowa. Do 2 pp. 5 —7‘/, w.

KRONIKO.
STAN POGODY

(według daaych Państw. Instytutu M eteorolog).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Watfswwie 11, n-ajniżteza 0.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
sSefszynt: polepszenie się sUrau pogody, jednak diość 
chmucno, chłodno, .wiatry lokalnie

Trajnwąje i autobusy. Tramwaje i autobusy 
(kursować dhaś będą tyii'ko do godz. 6 wiecz Od 
goda 5 popoł. rozipocznie się już zjeżdżanie Bna*n- 
•wajów i autiobusóSe. do  remóz i garaż ÓS*.

Święta w Zakładach Gazowych. Biura Zakła
dów Gazowych w sobotę, w niediziełę i w ponśe- 
dszaafek świeźcewny będą zamknięte We wtorek 
czynne będią ociniwiinie,

Święta m  kolcjąch. Dta zapewnienia dkuży-
nom parowozowym i pociągowym od!poozyi»kiu 
świątecznego y  piccyriayim dirvi'u WielWomocy 
wstrzymany będzie na poiskieb kcteiacb państwo
wych 'tak, jak i lat poprzedniah, ,od dn. W b. m. 
od godz. 18 do da. 21 b. ta. da godcz 6 ruch pocią-

Zw. Rob. Sfiół. Spoż.
Warszawa, Wolska 44.

W szelkich w iadom ości, tycrących się  
założenia i prowadzenia robetm ezej sp ó ł
dzielni spożyw ców  udziela

Związek Robotniczych Spółdzielni
S p cip có iN  

(Warszawa, ul. Wolska 44)
oraz jego  fljen tu ry:

w Łodzi, ul. W ólczańska 77, w  
Sosnowcu, ul. Promyka I i w Wil" 

nie, ui. Stara 22.

$ w i  towarowych z wyjątkiem prrewożących 
.pilne transporty wojsW w«t rowery «cybko «ię pw»- 
ęąoe i ży*wy inVenitanz. W odniesieniu do, ruchu 
towarowego <l Niemiec i Górnego Skąska do Prot 
Wschodnich i cdkvrotnie, trauz^rtem przez Połłkę, 
w czasie świąt Wielkiejnocy nastąpi porouajnmenże 
zainteresowanych dyrekcji kolejowych polskich 
i niemieckich 'ko3ei państwowych.

Wyjajśniąnle asagirtmekie. Z M agM nrte na- 
idesłano nam kom unikat wyjaśniający chroniczny! 
brak wody ca górnych (piętrach. Konwnukat tea 
torami:

W ,1916 t. odłdaisa została do użytku .V-4a gra
pa filtrów wodociągowych, dzięki czemu ilość 
wody, dostarczanej przez śtadję blllrów do bus- 
sta mogła być podniesiona z  72000 m. sześć, na 
dobę do 90.000 an. ,sześć. Z taką wydajnością, r u  
trochę większą, drugi raz  tmmejszą, a t  fiitrów pra
cowała od 1916 r, do dnia dzisiejszego. (Przez 4  
dat nde przybyła nam ani jodna mwcstycja wodo
ciągowa, mogąca powiększyć wydajność siacjl 
filtrÓwę wojna, b rak  fuaduazów — oto pmycteyny 
tęgo zastoju. Jednakże miasto nrało, ptuybywało 
ludności, a co goroze psuły cię urzspckzcnia wodo
ciągowe w domach Woda uciekała wczedikiecn! 
oieszozeinościami do kanałów, lecz ani właściciela 
domów, ani lokatorzy nie trySteS o naprawie. 
TytncB*s«łn wielki napfływ hiiduości, akiąpietrie jef 
w aródrmtścio S Zwiększone potrzeby icuŁuirałne, 
wywołały zjawi'sko braku wody Obeciue uuastU 
ijuż nie wystarcza 9C.000 m. sześć., lecz potrzdtoa 
olkoło 120 0C0 cn. szieśc. na dobę, co  może być o- 
Kągnięte jprzes zł-uttowanie nawiej gnżpy filtró*w ł 
osadników. Dyrekcja iwodooąjfów i Lanah-zacJI 
prryśtępuie otoecme do taj pracy, ma pfeny go to
we 4 rowpiśitje klomkurcy tffli piaedsaębiorcńw i do
stawców. fcetz reiadHaXj te j pracy mogą być osią
gnięto dopiero po wykończeniu gnąpy filtrów, ś j. 
aajwcześnWj w r 1926. Chwilowo jeidyną radą 
(jest ograniczenie dn mensmuro konoumeji miody I 
doprowadzanie WUzyStkicb tMnsęikneA wodoetągn- 
wytch do należytego potzspRM.

V ajlnijące p s i ł y  maScrycieUlde. W  NV. 13
„Dziennika Urzędowego (Mimsterjum KP R. I 0 . 
P. został ogłoszony konkurs na następujące sta
nowiska dyrektorów  i nauczycieli w semmariacb 
nauczycie!®kich w okręgu rrzko!inym wiJeńdktasE 
I) dyrektora męskiego semioarrju, naraczycielUlue- 
go w Wilnie, 2) dyrektora fki) żeńskiego seaunsr- 
jum ochroniarskiego w Wilnie, 3) nauczyciela (ki) 
ęęzyka polskiego i  historii w męskiem seminarium 
Muczycieftslkiem w Borunach, 4) nauczyciela (kij 
historfi i geografji fkute foayka poWkK-go) w żeń- 
iskiem sroninar^um nauczyoelskicm w Wilnie. 51 
nauczyciela (Iki) przedmiotów pedngogicznycto V  
żeńskiem seminarium nauczycieklkicni w W inie * 
obowiązkiem uczenia tego przedmiotu także w se
minarium ochroniarskim  w Wflarie, 6) a»uezyci«4« 
(kij języka niemieckiego w mętkicm seminary*!* 
na uiazyl: kiesn w Wilnie z oibowi ą? kiom amaon—
oha tego przedlmiotu także w żeńskirm seanitn* rpiO* 
nauczycicjskiem w  Wilnie, 7) nauczyciela dkś-J toin- 
logji i fizyki w męskiem scacinarium nauczyciJ- 
skżem w Wilnie, 8) na ucz yośusa (bdi ł birdo^l i 4nrk1 
w żeński«m senńnanjtfm naticrycielskiem w Wł- 
nie, 9) nauczyciela (ki) rysunków i robót ręoznycl* 
w męskiem Łtmitoarńuim naarczyciełskiem w Boni
nach, 10) 3 nauczycieli w szkole ćwiczeń przy tnę-* 
srkiem seminarjum nauczycieislkiem w Boronach, 
ll'j 3 nauczycieli (ek) w szkole ćwiczeń przy txA- 
skiem seminar jura nauczycie-lskiem w Wilnie. D® 
posadi tycih przywiązane są pobory określone usta
wą z dnia 9 października 1923 r. (Dz. U. R. P  Nń 
1.16, poz, 924 z J5 1923 r.). Podania o posady na
leży wnosić do Kuratorium Okręgu Szkolnego wi
leńskiego {WMno, plac Magdaleny 2) do dnia 1̂  
maja r. to. Nauczyciele, czynni w państwowych 
szkołach, winni wnosić podania drogą służbową 
Do podań należy dołączyć; opis przebiegu iyctai 
(Jofkaimenty, stwiendzaiące doktat'taie i autentycz
nie czas, jakość i wymiar praktyki i pracy nai»- 
czycieilEtkkij ;ldk<o'!mei oraz dowody storijórw. 
ty  zarazem dokładnie oznaczyć o klfóre z wymie
nionych w konkursie kandydat fka) się ubiega, * 
w szczególności, jakich przedmiotów podejmuje si4 
nauczać i do iakieij miejsoowości pragnąłby być 
przcir.nacizionyi W Borunach te®t możność korzy
stania z mieszkania wi budynku seminarjum-
W Y P A D K I .

Roybój yr mieście. Na wracającego z pracy 
do doirm metornicuiego ftamwajów micislcich. R°* 
mana Jałowieckiego (Bańska 6) przed ć o m m  Nr, 
87 przy ul. Pańskiej napadła rafbuwe męzczyzna ł 
kobieta. Pierwszy steroryiaował napadn i ęteg0 
•nożem, diruga zaś pozetirzaisnęła Jałowtecki-e®’*1
kletszerie, zahierajac posiadane picroadze w so
tnie trzech maljonów m'k., pocziem rabusie ztoi«#? 
w atronę id. Towarowicj. Na rogu ul Miedzlanf’ 
i. Pańskiej na ałarzn ofcra'Howawego nadbiegł .po®* 
kormsarz VI komiscuriaku Św-ieckl który ucieka
jących ratouaiów ujął i odprowadził do komisariat^.

Przy zdfcbywtJaiiQ nvrjarh w pociągu.
Jwcrcu v f i !hr, w oracie wskakiwania do 10 
je^dżająicego .przepełnionego pociągu, zos'-a' przV' 
gnieciony pprez wagony do peronu 26-óein« R e.j 
Fcoszt z Wołomina Lekanz Pogotoivia stiwie*"21 
rany szarpane prawej negi i po  opatrunku, _ 
wiózł F&nsata do szpitala Praemiemeiua Pańskieg®-



fir. 103 R O B O  T T T I  K soBola, 19 kwietnia 1934 r.

Gtv\ia$j wciąż są gmdmqrha, a po&cfa mil
czy. F» Z'ac’hpc'zs^'y prana, .gjSuc ótfki nlekiaJelso Hf# 
kodĄ i wFlawow-skiej 4®J<stni Jan Anioł (iRejłaoa 
Nr. 6), motorniczy tramwajowy, zaaiważył Jeżąca, 
na oirtni ouriLę, Iflórą paż-scił W tyto mro-
Waei&cir o«*żfctp’ił wybuch, srSą l  tfu  •ago Airśoi od- 
saóeł kiłŁa ran SŁaupauycb rąk, itwanry i nóg, Po- 
JoKowie pre^wćcłtło ofiauę wybuchu oo selpiiala 
Dfc. Jezus.

ŚnuertełHs ticsin. Wciora^ w połra*r»e Jo 
mieszkania Jana GajefW&wgto pray ok, Chw>W.nwi 
Nr. 100 ęr.ryłedKał w odrwrcdtóri-y znajomy scgo, 
Kowdanhy 'Ż-cIbcailtski a. Erwszikowa, technik P K.iP. 
Urado* any GajeWki. chcąc ugościć ŻeheałsJae^o, 
dał (nu kieAi'szie’k v.odki dobranej ee ąprryOuau ka- 
ip s n ^ e  w spółkSziefeii koŚeiowcH. Zaledwie te -  
hraSMcr wyipfl pół kmtOT.k > -wódki, wyoteepiiy na 
tóego 'silne poły, postawił kieilissaek z  resettą wóidl- 

5 ks, (Spadł na otonnamy i, zanim nadsznattó teSccee z
/ auifciuiałtorwiin kolejowego w waraniatacłi pnzy iii.

Chunmeuiiiej, życie zakeóCzyił. iBułkeSSuę slpicytUma 
du> kieSikizek * pozostałą wódką zafeeespłooryła 
potecia VU1 kwmilsarjatu, cdtero dokonania ac-alśry.

Dwie oftary wybuchu. 21-letni (Michał Tytan- 
e Słobudki Dmhiryńiskiej w pow. CaferiŁowie 

lunAcwał rozebrać pocisk armatni, znaleziony w 
►. db. w rowie slltaziefec kim.. Po dwdlarotoem tUe- j 
huemtt (ułotiloem w zapalnik nastąpiła eksspkuzja ; 
pncssLu Siła wyfcuchu urwała T ytufcowowk pca- j 
wą nogą. inadto odr.aznki poraniły go tak siŁme, be 
po uipływae kółku godzin -ułnaTł Zhadkwąca elę *w 
pobh&u Tyimłoowa 4-ffetnia siostra tego, Zofja, rów- j 
■m* została łagodzoną trzema odłamkami, praro-i 
■Mąc śmierć na miejscu.

/jtruordcikjsrtłc trzech osób. W Kacpetw- i
each (nów. Zaiesaczylci) w wtĄ. TamBopoMieem 
żfcrodT-.mr.i, który dlostal i ę  prze*, otwór w d-aełwi 
zamordował aoaetr, Etłę Śiuberazaioiową. J-SHtiWą 
córką jej. Lejbę, oraz codkę subło-katocki. 14-k’tpią 
Cl> a im: SapifaerÓwnę Spre woę potrójnego mortfcr- j 
•tw* ujęto. Jfesż ts> sąsiad Stłbeoszajnowiej, Mac- j 
« •  Ssrtogryn, rołniłc z 'Kacperowiec, li* ubraniu, ; 
rfcuwMi i łóełiźiDio jego znateztoao siady kiłwi Po- j 
wótd mordu siwa — rabunek 60 ćtoóarów, które ■, 
£  oćraymai a od uMęża z Ałneryki. Aretóowaoo | 
łdwuueż kochanką zafctSjcy. Tatianą Mocoąpę.

B. C H Ę C I Ń S K I
Poznańska. SI

T e L  1 3 9 - 8 6

P o l e c a t

okrycia
kostjumy

s u k n i e

bieliznę

i i  Bili
Upadcjk z rtwctoiivtwin, W dekHiro-wtti mrełj- 

pnry ul. Lesaozyńislricłi spadł z rusztowania 
Z wysokości I pięćira óobotmk, 22-wrtSii Mai;an Ja- 
®owisiri {Cicba 8), u którego Miara Pogotowia 
Wwiondził ogółne potłnewenie ałamanie relbenr i 
potłccŁeoir* kćatki p1! cirei owei. Po opa'brrmik'u Ja- 
Oowskiego w  stamie ciężkim (przewieziono do sapi- 
łaSa Dł  Jezus. i .

S  s ą d ó w ,
Z trójkątów małżeńskich.

Runekł' Sądem Okmęgowym w Wansizawic sta
nął* 34-letnia Janina Kościńska, oskarżona o uisi- 
W a a ie  zabójstwa męża w dtnfiu '19 dipca ir. z. <wiy- 
•kzałem z rdwolwcrti w culkiiemi. Sbu a jcarsOoiej.

Siprawa ae wz l̂ądlui na yeij tło i osobę osk&rżo- 
r>ej jbudzjrta dtuiże 'zaintereisowanie, tambardziei, ie 
Ze atnany urzędu prok wyMiąlpiS pmok. Rudnicki, 
^tóry zamwyczaj wmosi oskarletóe w nałpóważriiej- 

sprawach.
'Roepraw&e przewodniczył sięnłzia Krassovzsld, 

przy uóziaJe sędriókv Chytraekv.skiago i Neisit'orowi- 
cza. Orlka,rac.na Kościńska, na eajytanie prze- 
w-oalnr.ctŁąioeigo nie p-rSyznając się do winy ufeiłowa- 
nia zabójstwa ntęaa, przyznaje sam fakt strzału
* rewoiiwerei, przyczcm głosom ppitnym wizrwaze- a
* z tnudteim hamując foy, w sposób siziczery i pro- 
dty ikrciśiii smiałną 'historjię swiajego pożycia mał- 
żeńsk^ego, które w końcu, dopnowadtóło ,ją na ła- 
^  oska.rżocycłi.

Z ust oskanżonei dowiadujemy się, że od 
1916 —  Wie T. .mieszkała w Wieidniu ze swym mę- 

Wanstwietem Stanfsłavoem Koócińskim, który 
'"’ówczas pnzygotowwał się do matury, a nasięp- 
tlle zapisał się do Akademii Leśnej. Przez cały 
*®o czas Kośchitsika, ciężko pracując w szpitalu 
'"'o.iekiowyw), całą swią gażę S połowię racji żywmo- 
^iowieij odidawala mężowa. W 1919 r. K-lka wy
pchał* do Warwzawy, mąjż jej izaś .poznrał w ttym 
< ł,se  bogatego przemysłowca c,a,ftowcgo. Leńar- 
“('WŁctza ,j jego przyjaciółkę, Emmę Nletdbal, Po 
^w nym  czasie KcśtiAski użyskał od: I.enart owi- 

stypeudjjuim, a ,po wyjcżdizie Lenartowicza z 
'biedni a — zawarł blS'hszc sto-sunlki z Emmą Neid- 
fc3t. W tymże czasie otrzymywał róivSiiiei zapo- 
^ogi od księdza (Maiuensfccrga, braci E&Ówt i p.

. ^dfenewsldcj
1 Przez, cały te®, czas. utrzyimywał z żoną nader 
Vcrd‘ecjny kontałet. łisitowtny, zapeWtóająic ją o swej 
^ łoścr i 'ęskmiocie, Egzystencja w Wiedniu dła 
^'ścstńskłegO' stawała się coraz trudniejsza, wobec

caęgo wpłynął na Lenartowkuz, a*eby pomógł p. 
Nódjbai otworzyć pracownię krawiecką w War
szawie, prayoaesn on wraz z  żoną miał zamiesz
kać z Nddfeałówpią. .iedkiocześteie Kościńeki wi łi- 
'StacH sWych starał sfe praJkoaać w  tym kierunku 
żonę, pczedsta wiayąc jej wspólne zamieszkanie, ja
tko kiorzysitne cila nieb z punktu widizienia czy-sto 
handi owego, kości liska, głęboko ufając mężowa, 
dała się przekonać, wkrótce jednak ,po pr.zyjeździe 
ich do Warszawy zorientowała si,ę <w siytiuacji i  do- 
prowhdzona do rozpapzy nłemoiUwą poizycją w 
tym ..trójlkącie niałżeńiskiim*'. przeniosła się do 
tnicsizJkania siostry.

Kościfeki podjął się do cKedwća 1923 r. wszyst
kie siwe zobowiązania wizględietm żony uregulować, 
jednakże w terminie wyznaczonym nie przyjechał 
i w, fatalnym dniu 19 Kipca Kościńska słpotkala go 
pnryjpadlkoiwio na ulicy. Nastąpiła gwałtowna roz
mowa na tiFiicy. poczient na propozycję Kopcińskie
go, weS'zOI do cukierni Szwajcanskiti i tutaj Ko- 
ściólstó w pekitniej cbWli użył w stosunku do tony 
tego rodzaju cbciżywego oknetślcnia, że głęboko 
dotknięta w swej godności kobiecej Kóścfńska wy
ciągnęła nev-oliner z torebki i  .strzeliła dto męża, 
raniąc go w »z;cuękę. ,

Na posiedzenie sądiowe ant Lenartowicz, ani 
Kościński nie stawi® się, natomiast w imieniu K-go 
Stanął adw W'i'lczyó!siki, prowadzący sprawę raz- 
wodową w jieigo imieniiu i zameldował pow ódifwo 
cywillroe w wysokości ICO ulik Cały szereg świad
ków, jak ksiądz Maua.irsbengier', major Jaisityr, Ko- 
siynski, ipułk,. Sokołowski, dr. Prze orski, dV. Mikla- 
saewska, maiżookowie Koziowistcy i wielu, innych 
{w ogólnej lie.zibie 19) — w ąpooób wysoce dodat
ni scharakteryizowaS oskarżoną, podkreślając jej 
bezinteresowność, zaufanie dio męża i poświęcenie 
df'a niego. Natomiast sylwetka Kościńskiego w 
świetło tychże zeenaó praudkltawiła się wręcz ina
czej. Ks. 'MaUensbetiger n'staiif. be .pnreiz dłuższy 
czas przesyłał KościńskiemU. zapomogS tre swej 
własnej kieszeni, jednakie ten ostatni dotychczas 
nic z pobranych stón nie rzwtrócił.

'Po ,rarrfLwięciu pirziewodu siądowegp zabrał głos 
rzecznik 'oskarżenia, ,prok. Rjufdndekj W (głębo
kiej i świetnie skonlsKimzoiwamej mowie nakreślił z 
całą wypukłością główhe o®oby dramatu, i opiera
jąc s;ę im listach piisar.ych z Wiednia prtzez Ko- 
ścińskiegio dto żony — wykazał dowodnie, te  te
go rod'ja hi koreSpcddcncja musiała utirwaMć ko- 
biótę kochającą, jaką nie'watpirv.k była w bym 
czasie Kościńska — w tern ■pnze.koraniu, że mąż 
kocha ja, głęboko 'i prawdziwie Przyjazd' Kośdń- 
•skiego z Nedbaiiówną do Warszawy i stworzenie 
ciężkich wamnkówi pożycia we tr-oje — doprowa
dziły do katastrofy. Uważając, że spotkanie z 
mężem, na uiiiey było przypadkowe i że w danym

•Ira, za fcśadłzireś gam przez ratywwctfc gr> ęwtta ga-
aonńeraKan na czwóry omeBs/oe arasalu z za-włewztt- 
niem kary na 2 łata oraz aa zapłacenie Zakładom 
Gazowym 20foGOO.OGO oprócz łooaatćłw jjądowywb.

wypadku oskarżenie nie może popierać u^Mtowa  ̂
nia zabójstwa t  prrtwddytacfe (ant. 453 K. K.) — 
prokurator wnosi o zastosowanie 1 części art. 458 
i skazanie Kościńidkśej za. usiłowanie? zabójstwa, w 
stanie silnego wz.rurroenia psycMormefgo z wwinglę- 
kiniemem rcożjlihs-ie stoerofkśem wszystkich okoKcz- 
r,ości lagoclfeiycyoh.

(Przedstawiciel powoda cywllnego, adw. Wif- 
ozyński, wnoszą o 'zaaądtarme akcji cywilnej <w wy
sokości ICO marek — dowodził, że Kościńiski 
który zajmuje wybitne rtanowinko, jako Iptenilpo- 
•feent francuskiego TowanzyStU a leśnego w Jezio
rach zietnii Grodzjęńbkiej, nie brał pieniędzy od 
panny Nedlbsł i śe iz tą  owtattóą hądzyły go zwykle 
stosunki towarzyskie.

Obrońca oskarżonej, adw. Landy, przede- 
wszystkie,m zwrócił utwagę,, że wBzyscy iby.K pirzy- 
facAdc Kościńskiegio wyKtąjpSS w Heń sjprawSe prze
ciwko nieimu. stając ,po stronie ośi<a,rżone"j i wyka
zał, żę Kościński brał pieniądze od wisxys'tkich, 
od kogo tyltoo mógł ’dostać — prze kle wszystkiem 
zaś od Ntdbalówny, która potatem obdarowywa
ła go różnymi prezentami. Jednocześnie K >ś ;.ń- 
skk nie miał żadnych skruipulów w .pobieraniu 6ty- 
pe«id,jów od I  enarrtowiccza, którego wiązały z  Ned- 
balórwmą bliższe e&ostarki. Postępowanie Kościń- 
s'kiego. który stw orzył dia żony niemożliwią atmo
sferę i chciał zmusić ją do w.sipóilycia z Nsaba- 
łdwną — ‘wytworzyło w sipo‘ko‘jn,e.i S zrównoważo
nej dotychczas kobiecie tego rodzaju podłoże i  ta
ki stan nerwowego rozstroju, że (misia! on w koń
cu doprowadzić do 'katastrofy. Kroplą, która 
przepełniła czarę, było to brutabie słowo, jakie 
rzuca się w twarz w najniższych ■wn.rstSvach pu
blicznej kobiecie, jakiego prz-ett szacunek <ffla sądu 
nie powtórzył świadek Kozłowiski i jakiego w sto- 
Surku ,.do żony użył w, cukierni .KościńaSki. Strzał 
był odipowiedzią na krwawą cbe£gę, nuconą przez 
Kcśdńskiego. W ten sposób możaiby mówić w 
danym wypadku w najgorszym razia o 2-ej części 
458 art. K K , t. j o Palowaniu zanóistw:, w sta
nie wzlruszenia peychiczncgo, wywo innego przez 
ciężką zarieWagę ze sikony K-go, jednakże (wobec 
nieustałenia za mi ara pozbawienia życia przez Ko* 
ścińską męża, wobec lekkiego irszkodbenia i bra
ku skargi (prywałłre;, 'cbtcóca/ win osi o zastosowa
nie art. 470 K. K. i uoiewiinnienie.

Sąd dkazał K-!ką z 2 ccz. 4® airt. K, K na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem wykonania wy
roku na 2 lata. Pow oldztwo cywilne zostało od
dalone.

*•
Cztery miesiące aresztu za kradzież gazu.
Said pokoju (23 okręgu m. st. Warszawy •ska

rał zamieszkała przy d . Hożej Nr 11, Juftję Trea-

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dzrś i w flirałzWę pczeristowra-, 

aia zawiciazope W poniedmałek o 3 popoł. po 
otsnacb MÓżooycb opera Momuisraki .JStemśzOf 
<łwód“ W poraedzśałek wiec t orem ,jN«c itdnia". 
We wtonek ^Aida"'

Teatr Rozmaitości. W pooirtfeiałek popoł. 
JJburttowani" Wrecno-refm .jSywy Bdddha“, We 
wborbk ..Geubo ryby“.

Teatr W poniedziałek o godz 4 popoł.
„Dińwraok afamnowY'; wieozorera „On. ona r ■ma
ma".

Misterium Wielkanotcne w Reducie. Dorooz*i
«vm Zwyczajem zespół Reduty V ponieldaiaktk, 
21 b. ca . o godz 8 wiecz, odtiworzy „Wiedkanoc", ‘ 
lidatoiHum w ulkładhie L. S. ScłuBera, osmrte •» 
motywach dowocji officjów, obrzędów ludowych 
i innych zabytków teatru* religijnego w Polsce. 
Caęść mueyozną twranzą śp iw y  gregoriańebśe. 
Dyrekcje Wzkół. o ra ł czarząldy ZwiąizkóNw r Stowa- 
I lynurń chcące korzystać z  przedstawień grupowo 
mogą otrayąnywać zniżki. Zgłoszenia przyxnore 
iekrrtarrat Reduty w godz. popaiudołowych.

Teatr Polski. W nicdzżcię wieczorem, w pc- 
m<edwał«K i wtorek „Cj-rano de Bergerac ' W po- 
nhfdzaałek o 3 ) j  po cenach zniżonych ,Żywy trtap 

Teatr Mały. W niedizicłę, poniedziałek i wto
rek „Świt. dzień i noc'’ W poniedziałek 0  4-e| 
popoł. po cenach zniżonych .Wspaniały rogacz”.

Teatr Koanedja. W ' niedżieilię wśeczortśn 
.Prooeo rorwtodowy”. W poniedziałek o 4 popoł. 
po cenach zniżonych „Cudowne medium”

Teatr Nowości. Od Ingo święta Wielkiej N o -• 
cy nadał „Merk”

Operetka Wodewil. Dziś przedstawienie 'za
wieszone. W niedfeielę, poniedziałek i wtorek 
..Najpiękniefsza <z kobiet"

Teatr Praski. W nietMełę prerofeT* wodeVihl 
p. t „KróCiotwa Powiśla”.

Teatr Sttóczyk. , W nitedatóję teatr nieazynny. 
W poneedziałclk premiera nowego pregramm p nv 
P P. P. Damę ibedą dwa przieidistawiiezMa: o goda. 
5,90 popoł. fpo cenach zniżonych) i 9,16 ^zwykłe). 
W .Ty-^ż-j.-nłc doskonały A rtch .Uwłitesfełona”.

Qaj Pro Ono. Doskonały program ń*ż*żt«Bo-
»ry.

Z Filharmonii. W ponrezteśałek odbędzie **9 
poranek mwryczny, poświęcony ChojpsnowH W 
poranki*  weźmie udiział orkiestra filharmcmicncna 
pod’ dyrekcją Ip. Ozimińskiego, OTaz ipianrSta, prof. 
Konstanty Hęintze. •  ,

W poniedziałek świątecfzmy o, godz. 3 popoŁ 
odjbędżic się konceńt Dymitra SmirnoWa, który 
śpiewać będzie cały szereg arji operowych i pie
śni. Znakomł.emu artyście akcrmpanjow.ać będzie 
,prof. Ludwik UnsteiT). W koncercie wteżmie a- 
dirał orkie'stira filharmonie za a pod dyrekcją G. 
Fitelberga. ,

Znany powszechnie kapettnistrl, SergjuBz Kuto- 
sdwicki, dyrygować będzie dwoma koncertami! 
symfcniczntmi w środę s. piątek przyszłego tygodż 
nia. W programie między innetni symfonje: piąt* 
Beethovena, „Patetyczna” Czajkowskiego i m.

Z K onserwątorjum. ŃaMższyżn koncert dni 
Sekcji Koncert owiej Bratniej Pomocy Kortserwato- 
rjiuim będzie interesujacy wiieczór nowoczesnej ,pie- 
śai Łraoonlskidj i rtocyiJkiiei w wykonaniu p. Stelfa- 
niji MjlLerowei.. Koncert oćbędoaie się we wtorek, 
29 b, m. Da fezy repertuar Sekcji Koncertowej 
przewiduje recitale fortepianowe Róży F?ttcmów*y 
i Zygmunta Lisickiego- '

O f i a r y .
Na powodzią*.

Wazsutat G atz owiń aa Ludne1) mk 159 mSfii 
Na Rob. Wydz. Wych. Dziecka,

Z okazip: imienin, kolegi Leona Stefanowicza, 
składają koledzy mk. 72 milj. Gałka Jan mk. 10 
craJij. SziuHic Józef mk S  mi®. Jako pozostałość pe 
składek na wieniec dła ś. p. Tytka Karola uraętt- 
nicy Kasy Chorych mik. 69 miii). 700 ty*. ,

Najlepszą Chińską

Herbatę Ezlie Tea
z marka „ O z a r w o ś ia  S-fańCB** w złotym  op ak o

waniu nabyć m ożna w kolonjełnym  sk lep ie

PU* B i e l a w s k i ,
Warszawa, Bielańska 7, tel. 245*99.

Skład Bttway: m m k  14, tal. 222-21.
PrzEds'asiG s l  r.a iiraJiio „Sjiulltor, Zaoi^awa 1S.

Manty na R A T W
oraz w s z e lk ą  b iżiłterją  1 platery pojeca

Gotfryd Mag. Jubi!. Marszałkowska 68 , Tol 182*96.

Zakład Leczniczy
_ ’ B - r a  S .  R D B 1 N R O T A ,

•‘aniczna 8, tei< 103-58.
kL 'L '"*0 "**  R o * « t f | s n a  (p ześw ietlan le  f leczen isj. S a l a  l a m p  
C i P e o " » c h  I SoHux'Ow. O f o t e r w j i  (p rzeg rzew an iu )  i c l a b -  
traj**0aSuL»°ja. SaSa op erac /jn a . L eczenie nowotworów

Ka. m ię sa k a ,  w iókn iaków  i inn.)  gruźlicy,  ^ iw rz o d ze ń ,  g ruczo łów , 
kośc i ,  s taw ów  i t. d.}, sk ro fu łó w ,  krzywicy, a r ire tyzm u.

fń b u i a t o r J a 5 n  C h i r u r g i c z n e  o d  41 — 0  p o p o ł .

MA RATV
Ceny ta n ie  Jak — z a  g o tó w k ą

Ubiory męskie, okrycia damskie
w wielkim wyborze oraz to w a r y  ło k c io w e  na warunkach dogod

nych poleca firma egzyst. od 1858 roku

Oil TMB 8-fo Jerah 42 ta bramie 2-le piętro
Uwagaz Pracownia na miejscu. Zam,}wjen;a wykonywa sic w prze

ciągu 24 godzin.

SKŁAD SUKNA i KORTÓW
K C-.k.l ŻABIA 4

• W ś d s d l  T E L E F O N  213-05
poleca śwleio otrzymany transport

IHid mbUM a p ii i SraiiiryiB
po ś c iś le  fa b fy M łiy c h  c e n a c h .

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji wzywa do zgła

szania ofert na wykonanie wytopu pod budowę filtrów 
z edwózką ziemi poza stację filtrów. Warunki można 
przeglądać w biurze Dyrekcji Senatorska 14 (gmach Ma
gistratu) od godz. 9 ej do 14 tej. 

Oferty należy składać w biurze Dyrekcji do dnia 28 
kwietnia r. b. do godziny 12-tej.

BuskoPaństwowy 
Zakład Zdrojowy
O k re s  k ą p ie lo w y  tegoroczny trśać będzie od 

15 m o ja  do 3 0  w rz eśn ia *

or. m  f. m r a
!oI«. b. sam. Ł a ia r c a  eh. w e -  
a ar. sk ó r . analizy krwi na syfilis. 
Lhteidna 2 3 , tel. 99-29. 1-3 i 5-7  
Fanie — oddzielna poczekalnia.

or. H i m ?  M stfS n re
chor. kobiece I akuszerja po po-' 
wrocie wznówtia przyiecia 5 —7. 

Chłodnie 22 , t«L ŹIA7-M.



8 R O B O T N I K  scibofca, 19 kwietnia 1924 r. ITT. Pi-9

Od W a rsz a w y  do Wilna
d e w i z ą  p r z e z o r n e j  g o s p o d y  m «m yxlł©  „JELEŃ-SCHICHT9’
W ?  T T tfl -S'sfli eP>»TI«Slr l l  niedośc,gnione P°d wzglądem dobroci, właściwościAM*. j jf  M v l i l v M  tui czyszczących i wydajności.
W t  U 'f f c  sporządzone jest z  n a j w y s z u k a ^ z y c h  s u r o w -
* » J  „ n 3  4 * ± € > 1 Ł -0C JU L & 1*JL A I9  OÓM), Mre<;ls « a  »omm z a i  m  *Ao Jy i jest pod
g w a r a n c ją  czyste. Nadaje sie do prania ta k  d o b r z e  zwykłej j*k i najdelikatniejszej bielizny.

T y lk o  m y d ło  „JEL.ELŃ«SCH1CHT daje w praniu p rzy  b a r d z o  m a ły m  n a k ła d z ie  tru d u  k n ie i -
n o  b ia ł« | b i e l i z n ę ,

GPtfZCZSK ZOŁADLkJ
Chromą o j  retnnabyzjnu. orłrrts/z-foo I

od  o d rrrrń  kn J d o g ło m ,

R E FO R M A C K IE :
PtG U LK ! A PTEK I 

Karczewski -Tuszyńskflr
Vsrwawd. IT^BACKAt m l ’j'A 1hąooc tij»ko * Łakoonmifn

A * y i a u z y ,z ;::
cnmi " ‘  “ ID - r j ł i t t i l ł i t iwprost D w orca;

□ »’. m e d . RESEL'rtflU
chor ipy w eneryczne, skórne  1 
plcio<ve (n iem oc) b n ż tn  > II, 
tel. 244-53 G >dz. 1 2 5 - 8 .  w. 

P an ie  i dzieci 2 - 3  pp.

Dr. l i i  P BSRLIS

S T A N  C Z Y N N Y
1.

3.
4.
5.
6.

7
8
9

10.
11.

G otow izna w kasie
w P. K. K. P. 
w P K. O. 

P ien iądze  zag ran iczne  
Dewizy
Papiery  p rocen tow e 
W eksle zdyskontow ane 
R k i Loro
K orespondenc i zagraniczni 
N ostro
Koszty handlow e 
W eksle pro testow ane 
Inkaso weksli 
R aciiunki p rzechodn ie  
R achunki różne

Na dzień 
31 Stycznia 

1924 r.

3,484.499.000
150,600,000

3.519,150,000
24,445,625,000

655,200,000

2,385,955.500

53.235,161,000
4,592,828.000

27743.106.000
1,429,078,500

20,977,545,700

Ma d z ień  
29 Lutego 

1924 r

14.261.203.000
10.229.350.000

71.320,989.000 
51,113,85^,000 

1,666,982,000

28,378,663,670

3.745.442.000
12.875.293.000 

1,000,000,000
54.048.110.000
26.630.819.000 

250,341,696,840

142.618,748,700 525.612,404.510

Na dzień 
31 Marca 

1924 r STAN BIERNY
86.281,730,850

4,767,337,000
22,150,000

37.744.373,000
8.053.254,500

103.112.865.000
184.535.600.0 0 
166,193,634,920

1.
2 .

117.439.197.000 
42.630.572,000

5,025,200.000 
117,3 2.870,000
166.575.159.000 
410,659.188,200

4.
5.
6. 
7.

Kapitał zakładow y 
W kłady :

a) czekow e
b) R achunki Loro 

K orespondenci :
N nstro banki zag ran iczne  
Procenty i prowizje 
W eksle K orespondentów  
Rachunki p rzechodn ie  
Rachunki ró in e

1.450,453,131.470

Na d -ien  
31 Stycznia 

1924 r.

Na dzień 
29 Lutego 

1924 r

Na d :ie ń  
31 M atca 

1924 r.

50,000,000

5,069 326,000 
3,187 000

7.9 '7,545,000 
29 209,475,500 
20,405,672,200 
79,933^43,000

50,000,000

31.719.170.000
6.901,479,000

27.874,795 000 
30.608.755.670 
58,9.0.235,500 
26,656 517,200 

342,881,452,140

50,000.000

10,835 796,300 
445,335.542.700

52.304.555,270 
1 8.324.278.000 
157.813. 69.200 
635,789,792,000

142 618,748.700 525,612.404.510 1.450.453.131,470

C horoby w enerycz -e i skó rne . 
L e s z n o  3 * ,  g. 8 —9 ran o  i 5 - 8 -

Of. H Lewin
płciowa N iecała 12 Przvjm o d -8 — 
9 a n o  i od 2 —8 w. Panie od  4—5.

Br. isciJ. £ofJa tiostkowsKa
sk ó r , w en er, analizy krwi na syfł- 

' lis. C h ło d n a  2 6 , teł. 99* i9, 3—5.

jj7 b- ,ek- kl- Pa rY,k -
n o r .  skór., n iem oc płc. 

M ie ln a  Sś, do 1, 4—7.

Bi. F e lh e i  w ener., skóry, n ie
m oc. R oentgen. M ie ik r  6  (tóg 
Złołei). te! 152-13, do 11 r. I 4-7‘j,.

INSTYTUT WYDAWNICZY „BIBLJOTEKA POLSKA" 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 23/25, TEL. 501-21

O S T A T N I E  NOWOŚCI:
BALZAC. Ludwik Lambert. Powieść z cyklu „Komedja ludzka", 

przetożył Boy . . . . . . . . . .
BRUECKNER A. Dzieje literatury polskiej w zarysie 3 wyd. roz

szerzone, 2 tomy • a i i
FOPD H. Moje życie i dzieło fw druku)
GOETEL F. Przez płonący Wschód. z ilustracjami .• . >
GOETHE J. W. Elegje rzymskie Wydanie miniatur, ozd. . .
MAJCHROWICZ F. Hisłorja pedagogji. Z ilustracjami. 5-te 

wydanie rozszerzone . . « * « « « «
MAKUSZYŃSKI K. Pieśń o Ojczyźnie » « ■ ■ »
POE A. E. Groteski i i

— Opowieści tajemne * • « »
SIEROSZEWSKI W. Beniowski, powieść historyczna . . .
TOKARZ W. Komisja Edukacyjna i Uniwersytet Jagielloński . .
TUWIM J. Czary i czarty polskie oraz Wypisy czarnoksięskie « .
WEINFELD I. Annuaire de la Połogne 1924 . %
WILSON WOODROW. Kształtowanie losów świata (w druku).

21.
8.50
1.30

9.50 
6.40
8.50
8.50
6.50 
1.60
7.50 
9.—■

A tla s  S t a t y s t y c z n y  P o lsk i
opracowany przez I. WEINFELD A, E. SZTURM DE SZTREMA i J . PIE- 

KAŁKIEWICZA wyszedł z druku zeszyt 1-szy. Cena 10.—

„ O b l g o e k a  N a u k o w a i(s
BRUECKNER A. Mitologja polska. Studjum porównawcze » 
DEMBOWSKI J. Hisłorja naturalna jednego pierwotniaka « 

— O istocie ewolucji 
GUMOWSKI M. Monety polskie . . . . .
IIORNOWSKI J. Pasorzyty ciała ludzkiego i walka z niemi . 
KUCHARZEWSKI F. Mechanika w swym rozwoju historycznym

2.40
2.90 
2.60
3.90 
1.50 
3.70

MICH HMIEJEWSC)
wUic. AL. MACIEJEWSKI 

M a r s z a ł k o w s k a  8 7 , 1 p i ę t r o ,  Y el. 9 0 - 4 5
p o leca  w w ielkim w yborze:

MARKIZETY i BATYSTY ta im .
satyny  toiim i jtóte,

FIRANKI,
OBRUSY i SERWETY, 

ZEFIRY ngjtlili! WMm 1 KE
Okazja H Wełenki sukniowe 5.500.000 mir.

TOUT lii. KIM. mm.
W ełn y  k o s t ju m o w e  i s u k n io w e .

Ceny konkurencyjne.
UWAGA ■ pp. Oficerom, urzędnikom państw, i ko

munalnym specjalne udogodnienia i 
kredyty.

O b e j r z e n i a  n i e  o b o w i ą z u j e  S o  k u p n e .

N a  R a t y
£ l e h t o r a l n a  14 m . 0 3

w 2-m podw órzu, wprost bram y
I. W o ł i t o w ic z

p o le c a :
O krycia  d a m tk le  i k o stiu m y

oraz
u b i o r y  m ę s k i e .

N t |n o * u e  fasony.
W ykwintne w ykonanie. 
W ielki wybór.
Wyrób własny.

C e n y  j - k  z a  s a t b w k ą  I

„W ielk a  B ib ljo te k a “
Najtańsze i najwytworniejsze wydawnictwo arcydzieł literatury polskiej 

i obcej. Dotychczas wyszło 100 tomów. Dalsze w druku.

„ P r z e g lą d  W a r s z a w s k i 99

M iesięczn ik  pośw ięcony lite ra tu rze , sztuce I nau ce  
pod  red ak c ją  D-ra M I E C Z Y S Ł A W A  T R E T E R A  

P ren u m era ta  10 złp. kwart., z przesyłką pocztow ą w o p asce  p o le c  11.50 zip. 
K atalogi wydawnictw wysyła się  na żądan ie .

• Do n abyc ia  we w szystkich księgarn iach .

SI
Leon ara44

2 .5 (1 0 1 3
P o r t r e t y  

y k w t n t n i e

najzdrowsze dla dzieci.

NA R A T Y gotówkę

M

O L  «. . a .  ; A  wykwintne, u b r a n i a  m ę s k i e ,  o k r y c i a  * 
U  U  W  8 ©  d a m s k i e ,  b i e l i z n ę  l t. p. po leca  g

,  t .  „ C e n t r o z a k u p ”  s
«' Karmelicka 13 m. 8. « podw órzu n a  praw o II p ię tro  5 

1 t e l e f o n  0 0 2 - 2 7 .

n a  d l a g a t c r m i o o w s
4  t a  o z « i ó  

p r z y  k u p n ie .
Obiory m ęskie  i okrycia 

dam sk e  tylko u
L. Pinkusewicza

D lu ił i  Mi 2 6 .

*o FORNIERY' w wielkim
w yporze najtan ie j C ie p ł e  f .

Czytajcie uważnie!

N a b y ć  m a g ą  w s e y s c y

j\'a Raty

NA RAT Y
na dogodn . w arunkach 
U b io r y  m ę s k i e ,  o k r y 
c i e  d a m s k i e  o raz  Iowa 
ry łokciow e I b ie iiżn iane

H, S z c z y p io r  
sKtep. S-te Krzysia 35.

vls-»-vls ul. Szkolnej.

I M )  Znana ” '” te k” '“ -d a ,  m odnlarstw a, 
bielizny, haftu  A. W iśniew skiej 
Mlecala 12. Kurs nauczycielski
I domowy. P aten ty  cechow e. Za- 

i pisy codzienn ie . P o d ręczn ik  dla

a s c y n y  do  szycia „K asprzyc
kiego". H urtow o—D etaliczn ie— 

Raty. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam aw iać m ożna listow nie

I ttniiO llf U niw ersytetu. sp e c ja ł ' 
wlUUblll ność m atem atyka, |C'

sam ouków .

jo amin
lis leczy w krótkim  czasie. N ie
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- 
traub, Praya-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. 1 0 -1 2  4 —8.

tylko na

KAPUCYŃSKIEJ 13, m. 2, 
parter, b ram a, t e l .  5 0 3 - 4 / .

Okrycia i fcestjaw dauJis
Oardenbę n g ią  rodzaju ,

leni fc&ię JaisU i lalrnsi

AHALIZY kr-  - sy>,ills)’ m ? c *u  nokok!) I In. f l y a a r ,
e h e  ift 14. Chcm . bak terjo log  
D e. CH. C. l*KOS b. asyst, przy 
szpitalu  V lrchow a, L a b o r a t o r 
i u m  przyjm uje od  9 —7, k r a t *  

od 11—2 i 4 - 7 .

Dyja s ta rsza  p an n a  z f. „Lucy- 
e j* “ n a"  wykonywa kos*|umy, 
pe lta  I sukn ie . Nowy Św iat 24—
34 M. Borow ska.

Uwaga: Wszelkie m aterjaly m ę- j
Dr. E s M iU ji t,  , w  " •

skle i dam skie, krajowe I zagra
niczne, oraz p łó tno  w szelkiego 
rodzaju  nabyć m ożna w filjt 
k i a d e w a  Ż ,  sk iep  narożny 

tel. 275 79.

starzała rzerzącz- 
ka, w lew ania) Ceny lecznicow e. 
5-7 Z i e t e  4 6 ,  poprzeczna oficyna

Instrum enty muzy-
. czne w wielkim wy

borze oraz płyty najnow szych n a 
grań poleca po cenach  najniż- 
szych F elgęnbaum . B ielańska I

rhnrfłhu w eneryczne, ‘ kórne le- 
U iJluUJ czy w jaknajkrótszym

|  n  t ! i » f i i f l  o k i ia r i  ~ |
czasie  specjalista . Przyokopow a 
4 3 —7, róg Grzybowskiej, od 4 do 

Pan!f  2 — 4. A nalizy m oczu 
... Specja lność  lecze-

“  N iezam ożnym

R b n /in rk a  Kowalczyk przyjm uje 
littU nciK u panie , da je  porady.

W asserm an. 
n ie  rz-żączki. 
ustępstw o.

Tw arda 45 m. 26 róg Złotej.

so lidne w wielkim wybo
rze p o l e c a  Franciszek 

flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

N , Raty przyjm uje obstalunkl 
lid  z w łasnych i pow ierzonych 
m aterjałów  kraw iec m ęzki ch rze
ścijan in . Z łota 24 m. 23.

B jW O iti, w ' !. . . . . . . . . .  ^...eldy Sinko ■ tłom a-
czeriie; B eniow skiego, A ntygo
ny -  s treszczen ie  Krytvka Ćwi
czen ia  z literatury; zadań  m atu
ralnych  rozw iązanie. Katalog 
saftzególowy na  żądan ie  Księ- 
flfrn la  W einera. W arszawa Bie
lańska 5, (1-sze p ię trr^ fro n t).

l u j u  zgrane po łam ane  kupu ję  
r f f l f  lub zam ien iam  na nowe. 
P łacę najwyższą cenę. Przyjm uję 
sie rów nież do  reparacji wszel
kie instrum enty  m uzyczne. Fel- 
genbaum . B ielańska I.

ullf D u a t c r ę  najw iększych roz- 
A Tl R m larów  w strzymuje sku tecz
nie nandaź Błażewicza. Chmiel
n a  16.

zykl. łacina. Przygotowuje do 
egzam inów . W spó lna 11 — 1®> 
p a rte r, praw o.

7 li ra t in i*  p ° ,,a  garn itu ry  m*' 
L L l j  iULJl. rynatkow e żakieto* 
we. sportow e, palta n iep rzem a
kalne, dam skie  palta , kostjumV. 
wybór o brzymi wykwintnej gar
deroby okazyjnie zakupione). Ucz
niow skie ub ran ia . Tanio tylko go
tówką. W arszawska Spółka Chrze* 
śeiiańska. Wilcza 5 7 - 2 ,  Telefon 
176 91

7ghu natychm iastow a bezboW*
ŁlJilj sna  pom oc dentystyczn*
cierp iącym  na zęby -  2 młljon? 
Leszno /, te lefon  53-08.
*% * ) SajiiWSI! zo w iosen
ny I P aka, kosdum y dam skie ' 
dziec ięce. Suknie, Biuzkl, Spód
niczki. bielizna wykwintna, tryk®* 
taze, garniłurkt dla Chłopczykó*J' 
sukienki, fartuszki, munourkh 
garnitu rk i d 'a  uczącej się m*®’ 
dzieży po leca Edward Szy**k® 
M arszałkow ska 99. Ceny znac*' 
nie znizone

Kadekter «t*c*el*y it. FeMka Pad, Wydawca; Reda Naczelna P. P. & Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Baraki Odbito w drukarni ..Robotaika**. W a r a s k a


